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W ok ó ł Apelu Sztokholmskiego zjednoczyły się setki milionów ludzi

Narody wywalczą pokój
II Q'viatowy Kongres Obrońców Pokoju 

odbędzie się w dniach 13-19 listopada w W. Brytanii
PRAGA (PAP) — Biuro Stałego Komitetu Świa­

towego Kongresu Obrońców Pokoju, którego obrady 
toczyły się w Pradze, powzięło uchwałę zwołania II 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. Uchwała ta 
brzmi następująoo:

„Wokót Apelu Sztokholm­
skiego zjednoczyły się i jed­
noczą. się nadal setki milio­
nów mężczyzn i kobiet. W 
imieniu tych milionów ludzi 
Biuro Stałego Komitetu Swia 
tówego Kongresu Obrońców 
Pokoju zwołuje II Kongres, 
którego obrady będą się to­
czyły w czasie od 13 do 19 li­
stopada br. w Wielkiej Bry-

Zaostrzająca się ostatnio

„Mienie^6*
Kruczkowskiego 

w  Pradze
' PRAGA (PAP) — Jak do­
nosi dziennik czechosłowacki 
„Prace", sztuka Leona Krucz 
lwowskiego — „Niemcy" prze­
tłumaczona została przez H. 
Teigowa na język czeski.

Sztuka ta zostanie wysta­
wiona w jesieni br. w miej­
skim teatrze kameralnym w 
Pradze.

sytuacja międzynarodowa wy 
wolała bezpośrednie zgroże- 
nie pokoju powszechnego, na 
kładając na wszystkich obroń 
ców pokoju nowe obowiązki, 
ważniejsze niż kiedykolwiek.

Obrońcy pokoju kontynuu­
ją swą akcję o zakaz broni 
atomowej i raz jeszce wypo­
wiadają się za powszechnym 
ograniczeniem zbrojeń i kon­
trolą nad wszelkiego rodzaju 
zbrojeniami, których wzrost 
zwiększa niebezpieczeństwo 
wojny i nakłada na narody 
ciężkie brzemię. Obrońcy po­
koju występują przeciwko 
agresji, niezależnie od tego 
gdzieby ona miała miejsce, 
i potępiają zbrojne mieszanie 
się z zewnątrz do spraw we­
wnętrznych narodu. Domaga­
ją się oni zaprzestania takich 
interwencji w tych krajach, 
gdzie się one odbywają.

Obrońcy pokoju witają z 
uznaniem i popierają pokojo­
we kroki, podjęte dla zaprze­
stania wojny koreańskiej, 
która jest zarzewiem, grożą­
cym konfliktem powszech­
nym. Obrońcy pokoju stanów

czo występują przeciwko ma 
sowemu bombardowaniu, któ 
rego ofiarą pada ludność cy­
wilna. Obrońcy pokoju żąda­
ją aby Rada Bezpieczeństwa, 
w skład której powinni wcho 
dzić prawdziwi reprezentanci 
pięciu wielkich mocarstw, — 
zajęła się możliwie najprędzej 
kwestią pokojowego rozwią­
zania problemu koreańskiego 
i dała możność wypowiedze­
nia się przedstawicielom obil 
zainteresowanych stron.

Obrońcy pokoju domagają 
się zakazu jakiejkolwiek bądź 
agresji, przyczyniającej się do 
wybuchu wojny w jakimkol­
wiek kraju. Wzywamy wszyst 
kich obrońców pokoju na ca­
łym święcie do organizowa­
nia szerokich publicznych dy­
skusji nad powyższymi pro­
pozycjami i do wyboru na II 
Kongres Światowy delegatów, 
którzy byli by wyrazicielami

Zwracamy się z propozycją 
do wszystkich organizacji po­
litycznych, zawodowych, kul­
turalnych, społecznych i re­
ligijnych, do kobiet i mło­
dzieży, — do wszystkich lu- 
d̂ i, którzy dążą do zachowa­
nia pokoju na świecie, — aby 
wźięli udział w spełnieniu te­
go zadania, niezależnie od ich 
poglądów politycznych i po-

Po zabójstw ie Julien Lohaut

Klasa F€>f$€*tiilcza BeSgai
ukarze poggrofoowców hitleryzmu
Protestacyjny strajk generalny

ogarnqł okręg Liege
'• BRUKSELA (PAP) — Jak 
już donosiliśmy, przewodni­
czący Komunistycznej Partii 
Belgii, Julien Lahaut, zginął 
w piątek późnym wieczorem 
od kul morderców faszystow­
skich. Julien Lahaut zamor­
dowany został w swym mie­
szkaniu w'Seraing — miejsco 
wości robotniczej koło Liege. 
Stwierdzono, że naboje, któ­
re ugodziły w ofiarę zama­
chowców, były pochodzenia 
amerykańskiego. Julien La­
haut, trafiony czterema kula­
mi w głowę i w piersi, zginął 
na miejscu.

Zbrodnia dokonana została 
t premedydacją i była przy­
gotowywana już od wielu dni, 
o czym świadczy fakt, że Ju­
lian Lahaut otrzymywał ostat 
nio listy z pogróżkami. "
': Zamordowanie przewodni­
czącego Partii Komunistycz­
nej wywołało w całej Belgii 
gniew i oburzenie mas pracu­
jących. Wokół domu, w któ­
rym mieszkał zamordowany, 
zbierają się bez przerwy tłu­
my ludności składając hołd 
jego pamięci i piętnując jak 
najostrzej morderców faszy­
stowskich.
’ ,-,Czego nie zdołali doko­
nać gestapowcy — dokonali 
tego obecnie faszyści belgij­
scy" — oto zdanie, które po 
wtarzane jest wciąż w Se- 
raing.

Przy zwłokach Lahaut czu­
wa warta honorowa człon­
ków Partii Komunistycznej.
' Na znak protestu przeciw­
ko zbrodniczemu zamachowi 
przerwana została w sobotę 

, rano praca we wszystkich fa 
brykach i zakładach przemy­
słowy :h okręgu Liege. Unie­
ruchomione zostały kopalnie, 
Kuty i stalownie. Generalny 
strajk protestacyjny trwać bę 
<“ ie aż do pogrzebu ofiary

zbrodni, który odbędzie się

Sekretarz generalny Komu 
nistycznej Partii Belgii Edgar 
Lalmand, omawiając podłoże 
ohydnej zbrodni podkreślił, że 
rząd partii katolickiej od sze 
regu miesięcy toleruje dzia­
łalność faszystów, a nawet 
udziela im pomocy. Jedynie 
klasa robotnicza — powie­
dział Lalmand. zdolna jest 
wymierzyć należytą karę bel-

gijskim pogrobowcom hiitle-

Do KC Komunistycznej Par 
tii Belgii w Brukseli i do jej 
organizacji w Liege napływa 
ją bez przerwy depesze kon­
dolencyjne od bratnich par­
tii z zagranicy, od belgijskich 
organizacji ro-botniczych i de 
mokratycznych oraz od wielu 
osobistości ze świata politycz 
nego, kulturalnego i nauko­
wego.

Przed lokalami Partii Ko­
munistycznej powiewają na 
znak żałoby czerwone sztan­
dary okryte kirem.

budek ideologicznych, która 
ich do tego skłaniają.

Wiemy jak wielką potęgą 
stanowi już teraz ogromna 
większość ludzi, zjednoczo­
nych wokół Apelu Sztokholm 
skiego. Zjednoczenie to po­
winno wzrastać i rozszerzać 
się. Mogliśmy ocenić całą sku 
teczność podjętej przez nas 
akcji. A zatem pierwsze kro­
ki zostały poczynione. Dalsze 
nastąpią. Kroki te mogą i 
muszą doprowadzić narody 
do powszechnego pokoju tak 
upragnionego przez wszyst­
kich. Pokoju tego nie można 
osiągnąć siłą oręża. Będzie 
on osiągnięty przez powszech 
ną skoordynowaną akcję 
wszystkich mężczyzn i kobiet 
dobrej1 woli, którzy potrafią 
zapewnić zwycięstwo rozumu 
i sprawiedliwości".

Uchwałę podpisał profesor 
Fryderyk Joliot-Curie:

Tłumno, radosna manifestacja ludności jednego z miast Korei po­
łudniowej, wyzwolonego od amerykańskich agresorów przez bo­
haterską armią Koreańskiej Repu b liki Ludowej. Fot „API"

Cały naród polski 
służy sprawie obrony pokoju

P rzem ów ien ie  O s ta p a  D łuskiego  
podczas obrad Biura O b ro ń c ó w  Pokoju

PRAGA (PAP) W toku o- 
brad Biura Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju w Pradze zabrał 
głos w dyskusji członek Korni 
tetu Wykonawczego ! Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
Ostap Dłuski, który oświad-

Parę tygodni temu zwrócił 
się do nas Stały Komitet z za 
pytaniem, czy II Kongres nie 
mógł by się odbyć w Warsza 
wie w wypadku jeśli nie da 
się go zorganizować w stolicy 
kraju, położonego bliżej stałej 
siedziby światowego Kongresu 
Pokoju.

Bardzo chętnie wyraziliśmy 
naszą zgodę na tę propozycję 
dając w ten sposób wyraz głę 
bokim uczuciom narodu pol­
skiego, który sprawę pokoju 
uważa za swą własną sprawę. 
Z całą gotowością zgodziliśmy 
się na zorganizowanie II Kon­
gresu Pokoju w męczeńskiej i. 
bohaterskiej stolicy kraju, kto 
ry w długim okresie walki wy 
zwoleńczej przeciwko faszyz­
mowi poniósł tak olbrzymie o- 
fiary, kraju, którego lud po 
wyzwoleniu przez Armię Ra­
dziecką wszystkie swe siły od­

dał odbudowie ojczyzny, twór­
czej pracy nad budową nowe­
go „lepszego, życia.

Warszawa, która zmar­
twychwstała z ruin i popiołów 
dzięki pracy swego ludu po­
zostanie na zawsze świade­
ctwem barbarzyńskiej agresji

imperializmu, ostrzeżeniem 
dla wszystkich ludów zagrożo 
nych dzisiaj przez imperiali­
stycznych podżegaczy wojen­
nych. a jednocześnie pozosta­
nie żywym symbolem woli po 
koju. y

Takie były zapewne przyczy 
ny, dla których Stały Komitet 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju wybrał Warszawę 

(Dalszy ciąg na »tr. Z-lej)

C e n tro ln a  a k a d e m ia  lo tn ic za  w  W a r s z a w ie

Polskie sity pow ietrzne
stogą na straży pokoju

WARSZAWA (PAP) — 19 
bm. w sali Rady Państwa w 
Warszawie odbyła się z oka­
zji święta lotnictwa central­
na akademia lotnicza.

Ponad stołem prezydial­
nym na tle czerwieni widnie 
ją portrety Generalissimusa 
Józefa Stalina, Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i Marszałka 
Polski Konstantego Rokos­
sowskiego oraz naczelne ha­
sło tegorocznego święta lot­
nictwa: „Lotnictwo polskie w 
służbie i obronie pokoju".

Na akademię przybyli: czło 
nek Rady Państwa — prezes 
NIK Witold-Jóźwiak, człon­
kowie Rządu R. P. Z wicepre 
mierem Chełchowskim na 
czele, generalicja W. P. z wi­
ceministrem Obrony Naród o, 
wej szefem Sztabu General­
nego gen. Korczycem- i sze­
fem Głównego Zarządu Poli­
tycznego W. P. gen. Naszkow 
skim na czele, przedstawicie­
le PZPR i stronnictw politycz 
nych, organizacli społecznych 
i młodzieżowych, oficerowie

i żołnierze Wojska Polskiego 
oraz mieszkańcy stolicy.

Akademię zagaił wiceprze­
wodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej Krajewski stwier­
dzając m in.:

„Uroczysta akademia dzi­
siejsza święta naszego lotnic­
twa jest dla nas radosną uro­
czystością patriotyczną, gdzie 
w poczuciu słusznej dumy na 
rodowej uroczyście i manife­
stacyjnie podkreślać będzie­
my osiągnięcia naszego ustro 
ju ludowego w dziedzinie roz 
woju naszej techniki lotni­
czej i naszych sił powietrz-

■ Nowy Jork. Sekretarz ONZ 
otrzymał od Ministra Spraw 
Zagranicznych Bułgarii pismo, 
w którym komunikuje, że w. 
dniach od 26 lutego do 10 lipca 
na granicy bułgarsko - greckiej 
miało miejsce 28 incydentów, 
sprowokowanych przez greckich 
monarcho - faszystów.

a Bombaj. Strajk robotników 
przemysłu włókienniczego w 
Bombaju objął 150 tys. osób. 39 
fabryk włókienniczych 'jest u- 
nieruchomionych.

nych stojących na straży po-

Dzisiejsza akademia bę­
dzie podkreśleniem naszego 
nierozerwalnego sojuszu z kra 
jami demokracji ludowej i z 
potężnym państwem socjali­
stycznym — Związkiem Ra­
dzieckim, których lotnictwo 
w przeciwieństwie do lotnic­
twa obozu imperialistycznego 
służy sprawie ludzkości, spra 
wie obrony pokoju, sprawie 
szczęścia i dobrobytu człowie

Z kolei zabrał głos dowód 
ca wojsk lotniczych gen. Ro- 
fneyko, który w obszernym 
referacie zobrazował historię 
odrodzonego lotnictwa _ Pol­
ski Ludowej powstałego ' dzię 
ki pomocy ZSRR i nierozer­
walnie związanego wykutym 
w ogniu wspólnych walk bra 
terstwem broni z lotnictwem 
radzieckim.

Na zakończenie akademii 
odbyła się część artystyczna 
w wykonaniu zespołu Domu 
Wojska Polskiego,

kcesów w doskonaleniu sprzą 
tu bojowego naszych sił po­
wietrznych.
. Pozdrawiam członków Ligi 
Lotniczej i życzę im powodze 
nia w popularyzacji naszego 
lotnictwa, w wychowywaniu 
szeregów przyszłych pilotów, 
mechaników i konstruktorów.

Niech żyje lotnictwo pol­
skie w służbie pokoju!

Niech żyje nasza ludowa oj 
czyzna i Prezydent Bolesław 
Bierut!

Niech żyje wielki Związek 
Radziecki i niezłomny szer­
mierz pokoju Generalissimus 
Stalin!
Minister Obrony Narodowej 
w/z Szef Sztabu Generalnego 

(—) gfcn. broni Władysław- 
Korczyc

Wiceminister Obrony 
Narodowej.
Szef Głównego Zarządu 
Politycznego

(—) gen. bryg. Naszkowskl

P om n ik
Chopina

s łan ie  w  P arku  
Łazienkow skim
WARSZAWA (PAP). Wa 

wrześniu br. w „miesiącu od­
budowy stolicy", rozpisany bę­
dzie konkurs na pomnik Fr. 
Chopina, który wzniesiony zo­
stanie w Warszawie. Pomnik 
stanie na dawnym miejscu, tj. 
w Parku Łazienkowskim.

W związku z budową_ pom­
nika, przewiduje się równiei 
pewną przebudowę Parku Ła­
zienkowskiego. M. in. na 
wprost pomnika urządzone zo­
stanie główne wejście do par­
ku, skąd prowadzić będzie sze­
roka aieja wprost do Pałacu 
Łazienkowskiego.

W  6-fq rocznicę wstąpienia w bój 
jednostek lotnictwa polskiego

Rozkaz
EV§inistra Obrony Narodowe!

WARSZAWA (PAP) — Mi­
nister Obrony Narodowej wy 
dał w dniu święta lotnictwa 
rozkaz następującej treści: 

R ozkaz nr 49/MON. 
Szeregowcy i marynarze, 

podoficerowie, oficerowie, ad­
mirałowie i generałowie!

Wojska lotnicze Polski Lu­
dowej obchodzą swe dorocz­
ne święto w 6-tą rocznicę 
chrztu bojowego naszych jed 
nostek lotniczych, które po­
wstały dzięki braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego.

U boku potężnych radziec­
kich sił lotniczych jednostki 
te przeszły sławną drogę bo­
jową, wnosząc swój wkład do 
wspólnego dzieła zwycięstwa 
nad hitleryzmem.

Lata powojenne przyniosły 
dalszy rozwój naszych sił po 
wietrznych. Podstawą tego 
rozwoju jest w dalszym cią­
gu bratnia pomoc Związku 
Radzieckiego. Siły powietrz­
ne otoczone są stałą troską 
naszego rządu ludowego. Ofiar 
ny wysiłek klasy robotniczej, 
która pod przewodem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej przystąpiła do re­
alizacji Planu 6-letniego, 
stwarza wspaniałe perspekty­
wy rozkwitu naszego lotnic-

Nasze lotnictwo, nasze woj 
sko ludowe u boku bohater­
skiej Armii Radzieckiej i, 
wspólnie z armiami państw 
demokracji ludowej stoi na 
straży pokoju przed zakusa­
mi amerykańskich podżegaczy 
wojennych.

W 6-tą rocznicę wstąpienia 
w bój jednostek lotnictwa poi 
skiego — pozdrawiam szere­
gowców, podoficerów, ofice­
rów i generałów wojsk lotni-

Pozdrawiam robotników, 
techników, inżynierów, kon­
struktorów przemysłu lotni­
czego i życzę im dalszych su-

Szybko postępują roboty przygotowawcze na terenie przyszłej Mar 

ładowanie gruzu przy pomocy mechanicznej po)skl..
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Poruszamy z posad ziemię...
/ Rząd radziecki powziął u- 
fchwałę o przebudowie dotych 
czasowego systemu nawadnia 
nia obszarów rolnych. Zamiast 
gęstej sieci kanałów stałych, 
które stanowią przeszkodę 
przy uprawie ziemi maszyna 
mi rolniczymi i traktorami — 
•wprowadzony będzie system 
zmechanizowanego nawadnia

la fellachów — w Związku 
Radzieckim dokonuje się me 
chanizacja systemu irygacyj­
nego.

Uchwała rządu radzieckie­
go w sprawie mechanizacji 
systemu irygacyjnego w rol­
nictwie jest trzecią z rzędu 
wielką inicjatywą przeobra­
żenia przyrody. Można ją po­
równać co do znaczenia z re­
alizowanym w ZSRR gigan­
tycznym programem sadze­
nia lasów i odwróceniem bie­
gu rzek przez bramę Tur- 
gajską przy pomocy energii 
atomowej.

W chwili gdy rząd Stanów 
Zjednoczonych i inne rządy 
kapitalistyczne pochłonięte 
są swymi planami imperiali­
stycznymi rozbudowy zbro­
jeń, produkcją bomby atomo­
wej i broni bakteriologicz­
nych, których celem jest po 
grążenie narodów świata w 
odmętach śmierci i zniszcze­
nia — rząd radziecki pracuje 
nad reformami, które prze­
obrażają przyrodę i zmuszają 
ją, by służyła dobrobytowi i 
szczęściu narodów radziec­
kich.

System nawadniania sztucz 
nego odgrywa decydującą ro­
lę na obszarach, położonych 
w klimacie tropikalnym lub 
sub - tropilnym Niezmierzone 
połacie ziemi na tych obsza­
rach tak długo są jałową, spa 
loną przez słońce pustynią, 
jak długo nie zroszą ich ży­
ciodajne strumienie wody.

W ciągu trzydziestu lat swe 
go istnienia Związek Radziec 
ki rozbudował na rozległych 
terenach średnio-azjatyckich 
republik radzieckich gęstą 
sieć kanałów irygacyjnych, 
,przekształcając martwe pusty 
nie w kwitnące pola, gaje i 
sady. Cieszący się smutną sła 
,wą za czasów carskiej Rosji 
^„głodny step“ w mirzaczul- 
'skim rejonie Uzbekistanu, 
.przeobraził się dziś w jeden 
\z najbardziej urodzajnych 1 
najbogatszych rejonów Uzbee 
kiej Socjalistycznej Republi-i 
ki Radzieckiej.

Kto widział spalone słoń­
cem martwe pustynie Iranu, 
Iraku, Transjordanii i innych 
krajów kolonialnych lub za­
leżnych od kapitalizmu za­
chodniego — ten zrozumie od 
razu rewolucyjne znaczenie 
historycznej uchwały rządu 
radzieckiego w sprawie dal­
szego udoskonalenia systemu 
Irygacyjnego. Podczas gdy w 
feudalnym, rządzonym przez 
kapitał brytyjski i amerykan 
ski Egipcie, zupełnie tak, jak 
przed tysiącami lat za cza­
sów Faraonów, żałośnie przy 
śpiewują „niaury" — drew­
niane koła, rozlewając wątłe 
strumyki wody na ubogie po-

Prof. J o lio t-C u rie  o ś w ia d c z a :

Zmusiliśmy podżegaczy wojennych 
do liczenia się z opinią narodów

U/ iu f la t ia  d n ia

PRAGA (PAP) Przewodni­
czący Stałego Komitetu świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, prof. Joliot - Curie, 
w wywiadzie udzielonym dzień 
nikowi „Rude Pravo“ oświad-

16 miesięcy minęło od pier­
wszego Kongresu Obrońców 
Pokoju. W ciągu tego okresu 
rozwinął się potężny ruch w 
obronie pokoju, obejmujący 
setki milionów ludzi. Ruch ta­
ki powstał pierwszy raz w hi­
storii. Wszystkie konferencje 
Światowego Komitetu Pokoju 
jakie się odbyły w Rzymie, 
Sztokholmie, Londynie i Pra­
dze — stanowią poważne eta 
py walki o pokój.

Akcja zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim 
umożliwiła szerokim masom 
uczciwych ludzi we wszyst­
kich krajach — przyłączenie 
się do naszego ruchu, Apel 
Sztokholmski, dzięki swej jas­
ności i prostocie stał się do­
skonałym instrumentem dla 
rozszerzenia ruchu obrońców

Ogromne powodzenie akcji 
sztokholmskiej spowodowało, 
że w Korei nie zastosowano 
bomby atomowej. Podżegacze 
wojenni zmuszeni są coraz bar 
dziej liczyć się z opinią naro­

dów. Powodzenie światowego 
ruchu pokoju stanowi dla nich 
niezwykle dotkliwy cios. Oto 
dlaczego usiłują oni osłabić 
naszą działalność stosując bez 
skrupułów metody kłamstw i 
oszczerstw. Usiłują oni rów­
nież rozbić i rozprószyć siły 
pokoju.

Obecnie nastąpiła chwila, w 
której konieczne jest uczynić 
nowy krok naprzód. Po mobi­
lizacji sił pokoju w toku ak­
cji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim dokona­
nej, już można pójść naprzód

i rozszerzyć zasięg naszej dzia 
łalności. Z podstawowej bazy, 
odnoszącej się do zakazu bro­
ni atomowej, należy posunąć 
się dalej i podjąć następne 
kroki, które przybliżą zwycię­
stwo pokoju.

Prof. Joliot - Curie zazna­
czył następnie, że światowy 
ruch w obronie pokoju wzmo­
cnił się do tego stopnia, iż po 
trafi rozwinąć skuteczną dzia­
łalność przeciwko wszelkim 
formom przygotowań wojen­
nych i przeciw propagandzie 
wojennej. ' ___

W  stolicy Jugosławii

Titowcy zdemolowali
polskq  g a b lo tę  in fo rm a c y jn q

WARSZAWA (PAP). 17 
bm. zdemolowana została ga­
blota informacyjna, umieszczo­
na na gmachu ambasady pol­
skiej w Belgradzie. Gablota 
ilustrowała przy pomocy foto­
grafii, w jaki sposób masy 
pracujące w Polsce podpisują 
Apel Pokoju. Na eksponowa­
nym miejscu znajdowały się 
portrety generalissimusa Sta-

Cały naród polski
służy sprawie obrany pokoju

Czyż może być wymowniej 
sze świadectwo . pokojowej, 
twórczej polityki Związku Ra 
dzieckiego i niszczycielskiej,- 
grabieżnej polityki rządów 
kapitalistycznych? Czyż kto­
kolwiek może mieć wątpli­
wości, kto jest chorążym po 
Stępu i świetlanej przyszłości 
całego świata, a kto jest gra­
barzem ponurej, zacofanej 
przeszłości skazanej na zagła 
dę?

Uchwała rządu radzieckie­
go, powzięta w chwili • naj­
większego rozpasania propa­
gandy wojennej amerykań­
skich imperialistów, jeSt zara 
zem dowodem niezłomnej 
wiary w niespożyte i niezwal 
czone siły pokojowego naro­
du radzieckiego.

J. W.

Walka o pokój
n a cze ln ym  z a d a n ie m

postępowych studentów
PRAGA (PAP) — W dal- 

Izym ciągu obrad II Kongre­
su Międzynarodowego" Zwią­
zku .Studentów wygłosił prze 
mówienie prof. Spitzer. postę 
powy amerykański ekspert 
atomowy. Stwierdził on m. 
In., że przełożenj.,?ąw«:sUi go 
w jego funkcjach uniwersy­
teckich za wypowiadanie po­
stępowych poglądów na te­
mat wydarzeń międzynaro­
dowych. Zadaniem studentów 
i— oświadczył m. in. mówca 
t— jest walka o prawdziwą 
[wolność nauki, a ponieważ 
wolność i pokój są nierozłącz 
ne — konieczne jest, byśmy 
wszyscy walczyli o utrzyma­
nie i utrwalenie pokoju. 
Delegat studentów indonezyj

skich Tatan Mahmud stwier­
dził, że studenci indonezyjscy 
popierają oświadczenie komi­
tetu wykonawczego MZS, 
uznające walkę o pokój zia 
naczelne zadanie postępowych 
studentów całego świata. 
Mówca podkreślił, że indone­
zyjskie "Ói^anizacje młodzie­
żowe grupują ludzi, którzy 
walczyli przeciwko okupacji 
japońskiej, a później — prze­
ciwko inwazji holenderskiej 
i brytyjskiej.

Delegacja holenderska wrę­
czyła przedstawicielowi Indo 
nezji pamiątkowy sztandar 
na znak sympatii holender­
skiego ludu pracującego do 
indonezyjskiej walki wyzwo­
leńczej.

Anglia - bazą
d la  lo tn ic tw a  a m e ry k a ń s k ie g o

BERLIN (PAP). Odbywa­
jące się w Waszyngtonie od 
początku lipca rozmowy mię­
dzy angielskimi i amerykań­
skimi przedstawicielami woj­
skowymi doprowadziły do pod­
pisania tajnego porozumienia. 
Porozumienie to przewiduje 
m. in. rozszerzenie i zmoderni­
zowanie poligonów, koszar i 
lotnisk, które oddano do dy­
spozycji amerykańskich sił 
zbrojnych na terytorium » An­
glii.

Już wcześniej Anglia zobo­
wiązała się do zbudowania w 
Oxfordshire kilku lotnisk do 
lądowania ciężkich bombowców

amerykańskich, jak również do 
całkowitej modernizacji szere­
gu urządzeń wojskowych.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
jako miejsce II Kongresu w 
wypadku, jeśli nie udało by się 
zorganizować go w jednym z 
krajów zachodnich zgodnie z 
decyzją powziętą jeszcze w 
Sztokholmie.

Podstawą naszego ruchu świa 
towego jest braterska solidar­
ność wszystkich obrońców poko 
ju. Dlatego też jest rzeczą zro­
zumiałą, że Polski Komitet O- 
bronców Pokoju uważa za swój 
obowiązek pomagać naszemu ru 
chowi w miarę swych możliwo

Oznacza to, że sprawę wybo­
ru miejsca kongresu rozpatruje 
my biorąc jedynie pod uwagę 
możliwości i interesy ruchu 
światowego. To có służy świa­
towemu ruchowi pokoju, służy 
również Polsce.. Z tych wzglę­
dów delegacja polska uważa, że 
propozycja Biura Stałegb Komi 
tetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju zorganizowania 
II kongresu* w Londynie jest 
słuszna.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia Ostap Dłuski stwier­
dził, iż istnieje argument, który 
góruje nad wszystkimi ’ innymi 
argumentami. Podstawą naszego 
ruchu — powiedział on — jest 
niezachwiane przekonanie, ,że 
wszystkie ludy pragną poko­
ju, że również lud angielski pra 
gnie pokoju, że w głębi swego

Churchillem i jego trumanow- 
skimi protektorami. Zdajemy so. 
bie sprawę z trudności jakie nas 
czekają, ale przygotowując nasz 
kongres w W. Brytanii wyraża 
my nasze zaufanie do wielkie­
go ludu angielskiego, który na 
przestrzeni ostatniego trzydzie­
stolecia niejednokrotnie manife 
stował swą wolę pokoju i współ­
życia z wielkim narodem radzie 
ckim, że wszystkimi ludami, pra 
gnącymi pokoju, manifestował, 
że jest zwolennikiem pokojowej 
współpracy narodów.

Sądzę — stwierdził dalej mów 
ca — że postanowienie Stałego

M ada m inistrów MED 
uchwaSSfa p l a n  5 - l e b i

S/S »Ko!abrzea«
zwiększa szybkość
GDYNIA (PAP) Długofa­

lowe współzawodnictwo pracy 
podjęte przez marynarzy z 
S S „Kołobrzeg" na apel gór­
nika Markiewki dało doskona 
łe rezultaty.

W celu przyśpieszenia rej- 
Bów swego statku marynarze 
wprowadzili plan operatywny 
dla swej jednostki, w którym 
ustalili dokładnie przebieg po 
szczególnych prac na morzu 
i w portach przeładunkowych. 
iW wyniku zaprowadzonej inno 
fwacji znacznie skrócono posto 
je w portach, a obsługa ma­
szyn, przez wprowadzenie wie 
lu usprawnień, zwiększyła 
szybkość staku z 5 węzłów 
do 9,5. Obecnie marynarze 
S/S „Kołobrzeg" pracują nad 
dalszym zwiększeniem szyb­
kości statku i skróceniem po- 
Btojów.

BERLIN (PAP) Rada Mini­
strów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zatwierdziła 
projekt planu 5-letniego, przed 
stawionego przez Niemiecką 
Socjalistyczną Partię Jednoś­
ci (SED). Rada Ministrów 
zleciła ministerstwu planowa 
nia aby w porozumieniu z in­
nymi ministerstwami NRD 
i rządami krajowymi opraco­

wało na podstawie powyższego 
projektu ustawę o planie 5- 
letnim.

Celem poczynienia przygoto 
wań dla realizacji planu 5-let 
niego rada ministrów postano 
wiła dokonać poważnych in­
westycji kapitałowych dla 
wzmożenia wydajności produk 
cyjnej przemysłów górnicze­
go energetycznego, metalowe­
go i stoczniowego.

Komitetu pozwoli jeszcze bar­
dziej zbliżyć nasz ruch do ru­
chu angielskiego. Co więcej, pra 
ce przygotowawcze do II Kon­
gresu w Wielkiej Brytanii ułat 
wią również zbliżenie naszego 
ruchu do ludu amerykańskiego. 
Jesteśmy pewni, że prace przy­
gotowawcze do Kongresu Poko 
ju w Londynie, pozwolą nawią­
zać braterskie stosunki miedzy 
obrońcami pokoju w Anglii i 
Ameryce i w ten sposób wzmo­
cnić ruch pokoju w obu tych 
krajach.

W ten siposób ułatwimy reali 
zacje wielkiego celu — ustale­
nia braterskiej współpracy mię 
dzy ludem amerykańskim i an­
gielskim, a wielkim narodem 
radzieckim na rzecz utrwalenia 
pokoju światowego.

Zadanie, jakie obecnie stoi 
przed nami, to — jak słusznie 
podkreślił Aleksander Kornei- 
czuk — uczynić wszystko, aby 
nasz kongres "był wyrazem pote 
gi _ naszego ruchu na całym

Delegacja polska całkowicie 
popiera wszystkie projekty rezo 
lucji, przedłożone przez Biuro 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

lina — chorążego obozu poko­
ju oraz Prezydenta Bieruta, 
który jako pierwszy podpisał 
Apel w Polsce.

W chwili demolowania ga­
bloty przez dwu osobników, do­
koła gmachu kręciło się kilka­
naście osób w mundurach i po 
cywilnemu. Policjant, który 
stale pełni służbę przed gma­
chem ambasady — spokojnie 
przyglądał się demolowaniu 
gabloty.

W nocie protestacyjnej, zło­
żonej w związku z tym wyda­
rzeniem w Belgradzie, Rząd 
RP stwierdza fakt naruszenia 
nietykalności gmachu ambasa­
dy polskiej z inspiracji i przy 
cichej aprobacie miejscowych 
czynników rządowych.

Nota ocenia zdemolowani* 
gabloty jako akt wrogi Polsce 
Ludowej.

Protestując przeciwko naru­
szeniu eksterytorialności gma­
chu ambasady, jak również 
przeciwko brakowi należytej 
ochrony gmachu, Rząd RP 
podkreśla wymowę, jaką po­
siada fakt zniszczenia gablo­
ty, propagującej walkę o trwa­
ły pokój. Fakt ten jest jeszcze 
jednym przejawem wrogiej, 
antypokojowej polityki rządu 
Tito, prowadzonej wbrew inte­
resom narodów Jugosławii.

Eząd RP w zakończeniu no­
ty zastrzega sobie prawo wy­
ciągnięcia odpowiednich kon­
sekwencji.

Jak się dowiadujemy, w 
dniu 19 bm. władze polskie za­
rządziły zdjęcie gabloty pro­
pagandowej z gmachu amba­
sady jugosłowiańskiej w War-

Lud Belgii protestuje
p rze c iw ko  zb ro d n i faszystów

BRUKSELA (PAP) Na 
wieść o zabójstwie Julien La- 
haut, Komunistyczna Partia 
Belgii wydała w setkach tysię 
cy egzemplarzy odezwę, na­
wołującą lud belgijski do ak­
cji przeciwko odradzającemu 
się faszyzmowi.

Nasz ból, naszą żałobę, nasz 
gniew — głosi odezwa — 
podzielają wszyscy robotnicy, 
wszyscy bojownicy o pokój, 
o wolność i postęp społeczny. 
Pomścimy naszego ukochane­
go ^przywódcę, wzmagając 
jeszcze bardziej walkę o zwy 
cięstwo sprawy, za którą od­
dał życie. Krwawa szarża żan 
darmerii w Grace Berlour, 
zamach bombowy na siedzibę 
Partii Komunistycznej i wczo 
rajsza zbrodnia — oto dowo­
dy odradzania się faszyzmu w 
Belgii.

Robotnicy! Bierzcie masowy 
udział w manifestacjach pro­
testu przeciwko zbrodni doko­
nanej na osobie przywódcy ro 
botniczego, który 50 lat wal­
czył niezłomnie o prawa świa 
ta pracy, o demokrację i po-

SZMERY ODRY
Kto to odgadnie?

brzychu otrzymała od 
Prezydium  ̂ Powiatowej
mlennej Górze pismo na

rządzeniem prezydium 
Wojewódzkiej Rody Naro

lenie PLANU PRZEPU­
STOWOŚCI SIECI na rofc 
1951 do tut. Urzędu, Ref.
plarzach. (Jednocześnie 
prosimy o wyjaśnienie po 
wodów niezalatwienia po 
wyższej sprawy do dnia 
dzisiejszego)".

Centrala Rybna w Wal 
brzychu jeszcze nie zalat

stowości sieci", centrala 
pytała różnych ludzi, ale
nie wie także Prezydium

Nie mają ochoty 
płacić 5 tys. zł.

Dobrych obyczajów i za 
sad kulturalnego zachowa
Odbywa się to w różnej
nawet dość drastycznej.

ku Zdrojowym rosną pię­
kne i starannie pielęgno 
wane okazy krzewów l

kwiatów. Liczni kuracju- 

rują po olejkoch podziwia

pisy na tych tabliczkach 

kwiatów przewidziana 

tys. zl. Egzotyczne rodo-

go krzewu kosztuje cale

Zarządzenie jest niewą 
tpliwie ostre, lecz nadz­
wyczaj skuteczne, wspa­
niale kwiaty rosną cale i 
nietknięte. (JK)

Sklep z mięsem

Milo jest „zaszemrat" 
komuś pochwałą. Tym ra

zem stawiamy „w glo-

troskliwie. Jeśli ktoś ma 
naprawdę poważne powo­
dy do pośpiechu — wy­
sługuje go osobiście.

Kierownictwo dba o re 
gularne zaopatrzenie skle
żalefb jest często przeglą­
dana, a postulaty kliente 
li wysłuchiwane i realizo 
wane. Jedynie czasami 
czystość wzbudza zastrze
z innymi placówkami —

Uwagi te ?usłyszeliśmy 
od. kilku stałych klientów
je notujemy. (Cen) ^

kój. Wzmacniajcie jedność ak­
cji przeciwko zbrodniarzom 
faszystowskim.

Tito w róg
W wywiadzie, udzielonym 

prasie kapitalistycznej Tito 
oświadczył, że należy odłożyć 
na czas nieokreślony sprawę 
zakazu bomby atomowej, do 
chwili rozwiązania — jak się 
wyraził — wszystkich innych 
problemów zaostrzających sy­
tuację międzynarodową. W ten 
sposób herszt belgradzkiej ban 
dy szpiegów, prowokatorów i 
agentów imperializmu dał 
swym podkomendnym sygnał 
do walki z akcją podpisywa­
nia Apelu Sztokholmskiego, do 
walki ze światowym ruchem 
pokoju.

Istotnie — wszędzie, dokąd 
zdołają dotrzeć agenci titow- 
scy, starają się oni zdyskre­
dytować i sabotować kampanię 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim. Titowscy 
agenci gorliwie wychwalają im 
perialistyczną politykę Amery 
ki i ciągle zapewniają, że świa 
fcu nie zagraża absolutnie ża­
dne niebezpieczeństwo wojny 
ze strony imperializmu ame­
rykańskiego. Wobec tego _
głoszą ci nikczemni agenci • 
Wall Street — wszelka maso­
wa akcja w obronie pokoju 
jest niepotrzebna. Titowskie 
pisma starają się w fałszy­
wym świetle przedstawić bo­
haterską walkę dokerów, ma­
rynarzy i górników przeciwko 
transportom broni i prze­
kształceniu Zagłębia Ruhry 
w arsenał amerykańskiego im 
perializmu. Jednocześnie zaś 
titowska propaganda wychwa­
la „Plan Schumana", przedsta 
wiając ten imperialistyczny, 
spisek, jako przykład „współ* 
pracy międzynarodowej".

Titowskim agentom nie wy­
starcza jednak propaganda na 
rzecz imperializmu. Przecho­
dzą oni często Od słów do 
czynów. W krajach kapitali­
stycznych, zakradają się pod­
stępnie na zebrania poświęco-' 
ne walce o pokój, a później 
denuncjują policji poszczegól­
nych bojowników pokoju. Na 
te praktyki titowców skarżyli 
się np. studenci z kolonii fran 
cuskich w Afryce podczas o- 
brad Międzynarodowego Kon­
gresu Studentów w Pradze i 
to m. in. stało się powodem 
wykluczenia titowskiego zwią 
zku studentów z Międzynaro­
dowej '‘Organizacji Studentów.

Inną formę walki przeciw po 
kojowi zastosowano w Belgra 
dzie, gdzie banda titowska 
chuliganów pod opiekuńczym 
okiem policji Rankowicza zde 
molowała . gabldtkę: ptzęd,Sie­
dzibą polskiego poselstwa.’ Ti 
towscy agenci imperializmu a- 
merykańskiego nie mogli 
znieść widoku wywieszonych 
w gablotce fotografii przedsta­
wiających sceny z akcji pod­
pisywania apelu pokoju w Pol

Ta walka przeciwko świa­
towemu ruchowi pokoju jest 
jeszcze jednym z niezliczonych 
dowodów nikczemnej, prowo- 
katorskiej roli, odgrywanej 
przez bandę Tito w obozie a- 
merykańskiego imperializmu.

___________J. Winnicki .

Protest rządu C S R
przeciw ko bestia ls tw o m  

am erykań skiego  lotn ictw a w Korei
PRAGA (PAP) — Rząd cze­

chosłowacki wysłał do ONZ 
dwa telegramy protestacyjne 
w sprawie Korei.

W pierwszym telegramie 
rząd czechosłowacki protes­
tuje przeciwko wysiłkom 
USA i znajdujących się pod 
wpływem USA innych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, w 
kierunku niedopuszczenia 
przedstawicieli Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej na posiedzenie Rady, 
mimo iż przeczy to zasadom 
Karty ONZ i wszelkim nor­
mom prawa międzynarodo­

wy drugim telegramie rząd 
czechosłowacki zakłada ener­
giczny protest przeciw barba­
rzyńskiemu bombardowaniu 
spokojnych miast i wsi kore­
ańskich przez Amerykanów. 
Rząd czechosłowacki stwier­
dza, że dotychczas Rada Bez­
pieczeństwa nie spełniła

swych obowiązków, kt&re ni 
kazują jej wystąpienie prze­
ciwko zbrodniczej agresji ame 
rykańskiej i poczynienie kro­
ków, któreby położyły kre* 
cierpieniom narodu koreań­
skiego. ■ ■ j

P o ls c y  o d z ie ż o w c y  

g o s z c z ą  to w a rz y sz k i  

z F ra n c j i
WARSZAWA (PAP) — W 

Polsce przebywają obecnie ok 
tywistki francuskiego ruchu 
zawodowego: Louise Roby,
Fernande Valleau i Jeanne 
Osmin robotnice zakładów 
odzieżowych, zaproszone przez 
zarząd główny Zw. Zaw< 
Prac. Przem. Odzieżowego.

Francuskie działaczki zwią- 
zkowe zwiedzają ośrodki prze 
mysłów odzieżowego i włói 
kienniczego w całym kraju. ,

Wyszkolenie 80 monterów
radśofonizacyjnycli

WARSZAWA (PAP). W 
Szczecinie zakończono I turnus 
Centralnego Kursu Monter­
skiego, zorganizowanego w Za­
kładzie Doskonalenia Rzemiosł 
przez P. P. Radiofonizacji 
Kraju. Na 6-tygodniowym 
Kursie przeszkolono 80 pra­
cowników radiofonii przewodo­
wej z 16 województw. Prymu­
si: Stanisław Oniska z Siedlec 
i Wiktor Kryza z Ostrowic o- 
trzymali w nagrodę radiood­

biorniki, biblioteczki marksi­
stowskie oraz wieczne pióra. ‘ 

Najzdolniejsi absolwenci u* 
zyskają nominację na kierow­
ników radiowęzłów, a po dal­
szym przeszkoleniu, w drodze 
awansu społecznego mogą by® 
wysunięci na jeszcze bardziej 
odpowiedzialne stanowiska. _ 

Abiturienci po zakończeniu 
Kursu pozostali w Szczecinie 
aby pomóc kolegom vr prac* 
nad radiofonizacją.
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Podstawowym zadaniem Planu 6-letniego, jako planu 
budowy podwalin socjalizmu w Polsce, jest wielki rozwój 
sił wyiwurczych, a przede wszystkim produkcji i budowy 
maszyn.

Przemysł maszynowy ste nie, się" dźwignią przebudowy 
całej gospodarki narodowej. Dlatego właśnie zadania po­
stawione przed nim są specjalnie trudne. O ich rozmiarach 
świadczą następujące dane: jeżeli całość produkcji wiel­
kiego i średniego przemysłu określimy jako 100, to okaże 
się, że w 1937 roku rta przemysł budowy maszyn przypa­
dało z całości 7 proc., w 19Ą9 — już 10 proc., a w 1955 
roku przypadnie aż H  proc.

Aby taki poziom osiągnąć, musimy w wielu wypadkach 
uruchomić produkcję maszyn dotąd w kraju nie wyrabia­
nych, poważnie wzmóc produkcję maszyn już wytwarzanych 
i stworzyć — v: postaci produkcji maszyn i narzędzi rolni­
czych — rozległą podstawę techniczną dla społecznej prze­
budowy wsi.

Dwukrotny w stosunku do okresil przedwojennego 
wzrost produkcji przemysłu budowy maszyn — to olbrzymi 
skok w zwyż w uprzemysłowieniu kraju, to nowy dowód 
entuzjastycznej i owocnej pracy klasy robotniczej, to fun­
dament gospodarczej siły Polski i dobry wkład w dzieło 
obrony pokoju.

Ludzie, którzy torowali
drogą naszym dniom

Dnia 21 sierpnia 1925 roku 
o godz. 4,30 rano na sto­
kach warszawskiej Cyta 
deii stanęło trzech lu­

dzi skazanych na śmierć: Wła­
dysław Hibner, Henryk Rut­
kowski, Władysław Kniewski. 
Byli spokojni. Zawiesili swe 
czapki na słupkach, spletli ra­
miona w ostatnim pożegnalnym 
uścisku. Nie dali sobie zawią­
zać oczu. Patrzyli spokojnie na 
błyszczące we wschodzącym 
słońcu lufy karabinów plutonu 
egzekucyjnego.

Hibner mówił, zwracajc się 
do żołnierzy: 

yNauczcie się na nas strze­
lać, abyście potem umieli strze 
leć w tych, którzy was gnę­
bią" — wskazał ręką na pro­
kuratora i jego asystę. — „Re­
wolucja nas wskrzesi!"

Salwa żagłuszyła słowa.

■ 1 Za co zginęli ci ludzie?
Wyrok sądu głosił, że za usi­

łowanie pozbawienia życia ści­
gających ich policjantow. Wy­
rok sądu nie mówił o idei, któ­
rej bronili swym życiem trzej 
proletariaccy bohaterowie. Wy­
rok sądu nie mógł mówić o tej 
idei, bo idea ta była prawdą, 
godzącą w zakłamany reżim ka 
pitalistyczny.

Ruch rewolucyjny, głoszący 
hasła sprawiedliwości społecz­
nej, był groźny dla kapitali­
stów i obszarników, którzy swe 
wygodne życie opierali na wy­
zysku mas pracujących Polski. 
Dlatego też ruchowi temu wy­
powiedziano bezwzględną wal­
kę, której metodą było to, co 
zawsze jest metodą walki kłam­
stwa przeciw prawdzie: zdrada 
i prowokacja.

W szeregach KPP w tym cza 
sie znalazło się wielu zdrajców 
i prowokatorów, nasłanych 
przez wysługującą się szlachec­
ko - burżuazyjnym władzom 
Policję polityczną.

Partia rozumiała niebezpie­
czeństwo. Partia, której szeregi 
zaczęły szczerbić areszty, wy­
stąpiła do walki.

Zaczęto wykrywać i likwido 
Wac prowokatorów.

Przez prowokatora Cech- 
nowskiego zginęli oficerowie — 
komuniści Bagiński i Wieczor­
kiewicz, zginął młody towa- 

Enęel w Łodzi, zginęli
i Pilarczyk, przez nie-

•mJwL
Hajczyk i

reg działaczy partyjnych.
Prowokatora należy zlikwi­

dować — takie zadanie otrzy­
mali dwaj bojowcy KPP — 
Kniewski i Rutkowski.
, 17 lipca 1925 r. około godz. 
ll-tej rano w Warszawie, na 
ruchliwym skrzyżowaniu ulic 
Chmielnej, Brackiej, Zgoda 
.1 Szpitalnej dwaj bojowcy spot 
kali się z członkiem egzekuty­
wy komitetu warszawskiego 
KPP — Hibnerem.
' Ślusarz Kniewski i tokarz 
Rutkowski byli młodymi człon 
kami partii.

Hibner był starym rewolucjo 
nistą. Znał łódzką rewolucje 
1905 r. Znał barykady czerw­
cowe, pracował w lewicy PPS. 
W r. 1918 wstąpił do KPRP. 
Zapoznał się z wiezieniem. Wy 
darty zeń razem z Marchlew­
skim organizował w Moskwie 
międzynarodową organizację 
Pomocy rewolucjonistom. W r. 
1924 wrócił do kraju. Chciał 
pracować na swoim starym te-

' Kniewski i Rutkowski znają
■ Już prowokatora z widzenia.
■ Powiedziano im, że codziennie 

Przed południem idzie przez 
Szpitalną do „defensywy". Cze­
kają więc. Hibner jest z nimi.

Tego dnia jednakże policja 
śledcza, powiadomiona już wi­
docznie przez innego prowoka­
tora o planowanym zamachu, 
urządziła w IV okręgu obła­
wę. Do trzech rozmawiających 
na "rogu mężczyzn podchodzą 
agenci. Wzywaja ich do bramy 
Przy ul. Zgoda 11.

Kniewski i Rutkowski wyszli

«. bramy. Hibner zostaje zatrzy­
many. Nie chce jednak dobro­
wolnie iść w ręce policji. W 
chwili, gdy agent sięga do kie 
szeni po broń, Hibner wyprze 
dza go. Padają strzały. Hibner 
wybiega na ulicę. Kniewski 
i Rutkowski śpieszą mu z po-

Na ulicy pełno policji mundu 
rowęj i tajnej.

Zaczyna się tragiczny pościg, 
w wyniku ktorego trzej KPP-
owcy, poranieni i pobici kolba­
mi, dostają się w ręce policji.

Sąd odbył się w trybie do­
raźnym. Ówczesny prezydent 
Wojciechowski nie skorzystał z 
przysługującego mu prawa ła­
ski. Komuniści musieli zginąć.

Dziś, w 25 rocznicę śmierci 
trzech bohaterów rewolucyj­
nej walki, na stokach Cytadeli, 
w miejscu, gdzie zginęli, w miej 
scu, gdzie zginęło tylu bojow­
ników o wolność i sprawiedli­
wość społeczną, wyrasta pom­
nik — znak pamięci i hołdu dla 
ludzi, którzy nam, naszemu ży 
ciu, naszej wolności torowali

Przedśmiertny okrzyk Hibne­
ra: „Rewolucja nas wskrzesi" — 
spełnił sięi Polska rewolucja 
wskrzesiła sprawę, ża którą 
oni ginęli. Polska rewolucja, 
realizująca rękami całego na­
rodu Plan 6-letni, wznosi dziś 
na fundamencie ofiarnej pracy 
swych poległych bojowników — 
gmach socjalizmu.

Zygmunt Koczorowski

Inż. Ignacy  Bursztyn
Dyr. Dep. Techniki PKPG

Gwarancja postępu technicznego w Polsce
Przyjacielska pomoc Zwiqzku Radzieckiego 

— to kamień węgielny Planu 6-letniego

Pmoc Związku Radziec­
kiego w dostawach dóbr 
inwestycyjnych stano­

wi jeden z kamieni węgiel­
nych ̂  Planu 6-letniego. Po­
moc ta idzie przede wszyst­
kim drogą wzmacniania nie­
których słabszych punktów 
naszej struktury technicznej.

jedną z pięt achillesowych 
w naszych zamierzeniach in­
westycyjnych stanowi doku­
mentacja techniczna.

N a j le p sz a  s z k o ła  

p ro je k t o w a n ia
Przed wojną, poza Stalową 

Wolą i Mościoami, nie budo­
waliśmy o własnych siłach 
żadnej większej nowoczesnej 
fabryki. Większość naszych 
dużych obiektów była pro­
jektowana zia granicą — to­
też polski projektant i kon­
struktor nie miał możliwości 
nauczenia się projektowania 
nowoczesnej fabryki, czy e- 
lektrowni. Odbiło się to oczy 
wiście na liczbie i poziomie 
polskch konstruktorów.

W tych warunkach jest o- 
czywiste, że w przeważającej 
części naszych wielkich za­
mierzeń • inwestycyjnych nie 
umielibyśmy sobie poradzić, 
gdyby nię dokumentacja, któ­
rą otrzymujemy od Związku 
Radzieckiego. Wszyscy cif 
którzy stykali się zarówno z 
dokumentacją kapitalistycz­
nych krajów, jak i z doku­
mentacją Związku Radzieckie 
go, wiedzą, żo poziom projek 
towania w ZSRR jest bez po­
równania wyższy, niż w kra­
jach kapitalistycznych. Ra­
dziecka dokumentacja tech­
niczna stanowi więc nie tyl­
ko podstawę dla realizacji na 
szych zamierzeń inwestycyj­
nych, ale jest dla nas najlep­
szą szkołą projektowania.
. Drugi słabszy odcinek na­
szych zamierzeń inwestycyj­
nych stanowi trudność w pro 
dukowaniu dóbr inwestycyj­
nych. Nie posiadając wysoko 
rozwiniętego ciężkiego prze­
mysłu, nie posiadając trady­
cji— nie, możemy. bû oWĄÓ.no 
wyćh zakładów T  nowych ma 
szyn, ó dużej wydajności. '

N ie z a le ż n i  

o d  a n g lo s a s k i c h  

kaprysów
Związek Radziecki ppmaga 

nam właśnie w tej najtrud­
niejszej do uzyskania grupie 
dóbr inwestycyjnych. Fakt, 
że' Związek Radziecki nie tyl­
ko projektuje Nową Hutę, ale

Przelecieli 500 tys. kilometrów 
w  służbie PLL „Lot”

Na lotnisku „Okęcie" w 
Warszawie odbyła się uroczy­
stość wręczenia nagród trzem 
pracownikom Polskich Linii 
Lotniczych „Lot" z okazji uzy­
skania przez nich 500.000 km 
przelotów w służbie polskiej 
komunikacji powietrznej.

Jubileusz rekordowego prze­
lotu obchodzili: pilot Włady­
sław Szumowski oraz radio­
telegrafiści: Kazimierz Kape- 
lański i Piotr Stręk. Pracują 
oni w PLL „Lot" od pierw­
szych chwil zorganizowania i 
uruchomienia polskiej żeglugi 
powietrznej w r. 1945.

Pi.ot Władysław Szumow­
ski należy do najlepszych lot­
ników polskiego lotnictwa cy- 
wilnego. Z lotnictwem zetknął 
się już przed wojną. W cza­

sie okupacji walczył w od­
działach partyzanckich, a po 
wyzwoleniu pierwszych skraw 
ków ziemi polskiej — wstąpił 
natychmiast do jednego z puł­
ków lotniczych Odrodzonego 
Wojska Polskiego. Brał udział 
w walkach na froncie, a za 
odwagę i męstwo odznaczony 
został kilkakrotnie wysokimi 
orderami. W obecnej swej pra 
cy wyróżnia się sumiennością 
i obowiązkowością.

Radiotelegrafista Kapeliński 
oświadczył:

— Dawniej, przed wojną, 
latanie było dla mnie niezisz- 
czalnym marzeniem. Dziś je­
stem zadowolony nie tylko dla 
tego, że latam, lecz że przede 
wszystkim osiągam coraz lep­
sze wyniki w swej pracy.

i dostarcza do niej urządzeń 
— stanowi symbol bezintere­
sowności i pomocy tak po­
myślanej, ażebyśmy dalej sa­
mi sobie potrafili radzić. Na 
podstawie radzieckiej doku­
mentacji oraz naszych do­
świadczeń przy budowie No­
wej Huty zamierzamy budo­
wać samodzielnie drugą taką 
Hutę — po zakończeniu Pla­
nu 6-letniego.

Pomoc Związku Radziec­
kiego sięga również tam, gdzie 
własnymi siłami naukowo- 
technicznymi nie umielibyś­
my rozwinąć w obecnej fazie 
postępu własnej technologii. 
Weźmy np. technologię sto­
pów łożysk bez i niskocyno- 
wych. Kilka lat temu brak cy 
ny paraliżował często pro­
dukcję stopów dla łożysk, a 
wiadomo, że mało jest ma­
szyn', które mogłyby się po­
ruszać bez łożysk. Technolo­
gię łożysk bez- i niskocynó- 
wych uzyskamy z ZSRR. Po­
dobnie przedstawia się spra­
wa technologii produkcji syn 
tetycznej gumy.

Cyna i guma — to symbole 
zależności wielu państw kapi 
talistycznych od imperializmu 
anglo-amerykańskiego. Ekono 
miczije uniezależnienie się bd 
interesów i politycznych ka­
prysów Anglosasów — to no­
wy objaw pomocy w utrwala 
niu naszej ekonomicznej nie­
zawisłości. ____

Pomoc Związku Radziec­
kiego nie ogranicza się jed­
nak do podstawowego prze­
mysłu. Związek Radziecki do 
starcza nam najnowszych ma 
szyn górniczych, maszyn, ja­
kich nie ma ani Anglia,’ ani 
Ameryka, najbardziej nowo­
czesnych maszyn rolniczych, 
które zmechanizują rolnic­
two i umożliwią nam prze­
chodzenie szerokim frontem 
na produkcję spółdzielczą na 
wsi.

Z  t e c h n ic z n e g o  

z a ś c ia n k a  

n a  d r o g ę  p o s tę p u

Jedną z bardzo istotnych 
form pomocy ZSRR stanowi 
pomoc w ludziach radziec­
kich. Prezydent Bierut na IV 
Plenum KC PZPR mówił o 
grożącej nam Zaściankowości 
technicznej. Jak najlepiej z 
tej zaściankowości wyjść?

Wystarczy kilkugodzinny 
udział w dyskusji z radziec­
kimi inżynierami, z radziec­
kimi ekspertami — aby wi­
dzieć drogę wyzwolenia z 
technicznej zaściankowości.

Musimy wychować nowy 
typ inżyniera - ekonomisty. 
Typ inżyniera, który miałby 
nie tylko szeroki horyzont 
technika, ale widziałby i u- 
miał oceniać ekonomiczne im 
plikacje swojej działalności

technicznej, inżyniera, który 
zwraca uwagę nie tylko n* 
technologię, ale 1 na stan nul 
szyn, ich umiejscowienie, kon 
serwację, remont i wykorzy­
stanie. Trzeba wychować in<« 
żyniera - gospodarza 1 kle-< 
równika, inżyniera, który był 
by — mózgiem i sercem fa* 
bryki. I

Nie umieliśmy wychowa® 
inżyniera - dialektyka, lnży«i 
niera - marksisty, inżyniera* 
partyjnika, dla którego teo-* 
ria i praktyka stanowią jed­
ną nierozdzielną całość, 1 któ 
ry swoją wiedze techniczną 
potrafi wykorzystać dla tech- 
nicznego podciągnięcia maj-i 
stra i robotnika, który prak-i 
tycznie pomaga setkom 1 ty­
siącom racjonalizatorów 1 pc( 
tencjonalnym nowatorom.

Związek Radziecki takicH 
inżynierów wychował. . < 

W codziennych dyskusjach1 
z radzieckimi projektantami, 
konstruktorami i inżynierami
ruchu — nasi inżynierowie 1 
i technicy uczą się tej naj­
większej, podstawowej praw­
dy, że socjalistyczna nauka, 
socjalistyczna technika jest 
najważniejszym narzędziem w 
budowaniu fundamentów so­
cjalizmu.

Bezpośrednia pomoc ludzi 
radzieckich i bezpośredni z 
nimi kontakt — to najlepsza 
gwarancja, że w najszybszym 
czasie wyjdziemy z technicz­
nej zaściankowości, to gwa­
rancja realizacji postępu tech 
nicznego, niezbędnego warun 
ku wykonania Planu 6-let-!

Przed nowym rok iem  szkolnym

Kształcimy Kadry przedszkolanek
Z a szc zy tn y  i p o p ła tn y  z a w ó d  

c z e k a  na  k a n d y d a tk i
Sprawą należytego zorgani­

zowania przedszkoli we Wro­
cławiu i całym województwie 
wrocławskim, * zajmuje się wy­
odrębniony z nowym rokiem 
szkolnym referat Wydziału 
Oświaty przy Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej. Wyczerpu­
jących informacji o pracy na 
tym óracińku udzielają nam 
okręgowa wizytatorka przed­
szkoli, prowadząca referat, 
ob. Janina Szczurkiewicz i o- 
kręgowa instruktorka — Mag­
dalena Durakówna.

JAKIE SĄ ZADANIA 
PRZEDSZKOLA?

Przedszkole ma wychować 
dzieci wszechstronnie (pod 
względem fizycznym, umysło­
wym, moralnym i estetycz­
nym) w duchu socjalistycz­
nym. Tutaj najmłodsi nasi o- 
bywatele przyzwyczają się do 
porządku w zespole, wyrobią 
w sobie zdyscyplinowanie i u- 
miejętność współżycia w gro­
madzie. Przedszkole będzie wy 
chowywać dzieci w miłości do 
Polski Ludowej, do jej przy­
wódców, budowniczych i obroń 
ców: klasy robotniczej, pra­
cującego chłopstwa i Wojska 
Polskiego.

Przedszkole stawia sobie za 
zadanie wychowywanie dzieci 
w miłości i szacunku dla ZSRR 
wiernego pfżyjaciela Polski Lu 
dowej, dla “ jego wodzów — 
Lenina i Stalina i dla jego bo­
haterskiej armii. Tym samym 
przedszkolacy wychowywani 
będą w miłości do wszystkich 
ludzi pracy całego świata i 
wszystkich uciskanych naro­
dów, walczących pod przewod­
nictwem ZSRR o pokój, postęp 
i wolność. Oto w wielkim skró

cie główne zadanie przedszko­
la.

DZIŚ 27 TYS.
ZA 5 LAT — 50 TYS.

Województwo wrocławskie 
posiada 572 przedszkola, gru­
pując? 27 tys. dzieci. W tym 
na PGR-y przypada 40 przed­
szkoli, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych znajdują się 34 
przedszkola, a TPD ma 27 
przedszkoli. Z nowym rokiem 
szkolnym ilość.przedszkoli w 
spółdzielniach produkcyjnych 
powiększy się do 70. Tak sa­
mo w najbliższej przyszłości 
znacznie rozbudowana będzie 
sieć przedszkoli Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci.

W ramach Planu 6-letniego 
na tym ódcinku przewiduje się 
rozrost przedszkoli o całe 100 
proc. To znaczy, iż w roku 
1955, przedszkolacy na Dol­
nym Śląsku stanowić będą im­
ponującą gromadę przeszło 
50 tys. dzieci.

W związku z rozbudową sie­
ci przedszkoli, ważnym i ak­
tualnym zagadnieniem staje 
się sprawa kadr. Trzeba przy­
znać, że w społeczeństwie 
tkwią jeszcze dawne nawyki 
z okresu Polski przedwrze- 
śniowej, kiedy to „ochroniar- 
lca“ była na szczeblu niższym 
niż nauczycielka. A dziś sta­
nowisko kierowniczki lub pra- 
cowniczki przedszkola jest za­
szczytne i praca jej należycie 
wynagradzana.
WAŻNE DLA KANDYDATEK

Dla zorientowania kandyda­
tek do tego tak pożytecznego 
i popłatnego zawodu podaje­
my, że pracowniczki przed­
szkoli otrzymują pełne utrzy­
manie, • często i mieszkanie,

plus 22 do 25 tys. zł miesięcz* 
nego uposażenia. Wiek kandy* 
datek na przedszkolanki wa­
hać się może od 17 do 35 lat 
i muszą one mieć skończone 
siedem klas szkoły podstawo-

Pełne kwalifikacje przed­
szkolanki daje 4-letnie liceum 
dla wychowawczyń przedszko­
la. Licea takie znajdują się we 
Wrocławiu, w Lubomierzu (po 
wiat lwówecki), w Wałbrzy­
chu i Kłodzku. Chętne dó te­
go zawodu (po ukończeniu 9 
klasy podstawowej) mogą u- 
zyskać kwalifikacje na 1-rocz­
nym kursie, zorganizowanym 
przez Wydział Oświaty. Rów­
nież 2-miesięczne kursy przy 
Wydziale Oświaty dają prawo 
pracy w zawodzie przedszko­
lanki (po 7 klasach szkoły 
podstawowej), z tym, że taka 
kierowniczka przedszkola musi 
dokształcać się i zdawać egza­
miny przy komisjach rejono-

Ostatnio zorganizowano tak 
że 3-miesięczny kurs w Lubo­
mierzu dla kandydatek z ma­
turą ogólnokształcącą lub za­
wodową.

W nowym roku szkolnym 
każda przedszkole zostało wy­
posażone w pełne urządzenia 
wewnętrzne (leżaki, stoliczki 
itd.) i pomoce naukowe. Rów­
nież przy każdym znajduje się 
ogród z urządzeniami jorda­
nowskimi.

Wzorowymi przedszkolami 
we Wrocławiu są: przedszkole 
okręgowe przy ul. Nowowiej­
skiej i żydowskie przedszkola 
im. Korczaka przy ul. Grabi­
szyńskiej 61,' gdzie najmłodsi 
mieszkańcy naszego miasta w 
doskonałych warunkach higie­
nicznych — od zarania kształ 
cą się na pożytecznych obywa 
teli Polski socjalistycznej.

(H. Hoff)

S ia d a m i C h o p in a

Festiwal w Dusznikach
\\TT  brew „mokrej" tradycji 
\\/ koncertów w parku Do- 
» » mu Zdrojowego -r- w ub. 

niedzielę słońce co chwi 
la wyglądało spoza małych 
strzępków mgły, a w południe 
nawet dobrze przypiekało. Wi­
downia duszniokiego Parku 
Zdrojowego przybrała charak­
terystyczny wygląd: słuchacze
chroniąc głowy przed słońcem 
przystroili się w kunsztownie 
zrobione „kapelusze" z gazet.

Pierwsze kilka rzędów ławek 
zajęli przodownicy pracy z 
Wrocławia, Nowej Rudy i Wał­
brzycha, którzy przybyli specjał 
nymi wycieczkami na „dusznic- 
kie święto* muzyki". Świetna 
inicjatywa — niestety, zakrojo­
na na zbyt małą skalę. Należa­
ło by wykorzystać możliwość 
zaprezentowania jak najszer­
szym masom wspaniałej muzy­
ki Chopina w tak doskonałym 
wykonanjji i uroczej oprawie 
dusznickiego parku.

Sprowadzenie kilkudziesięciu 
przodowników prcoy. nie powrn

no zadowolić organizatorów tej 
imprezy. Przydało by się kilka 
pociągow wycieczkowych na 
niedzielę z Wałbrzycha, Kłodz­
ka, Wrocławia, Nowej Rudy. 
Wycieczka taka połączyłaby 
piękne z pożytecznym: świetny 
koncert ze spacerem górskim 
w okolice Dusznik.

Koncertu w Parku Zdrojo­
wym mogło by słuchać kilkana 
ście tysięcy publiczności, na­
turalnie r id warunkiem założę 
nia megafonów. Zmegafonizo- 
wanie estrady było by na pewno 
bardziej celowym wydatkiem, 
niż zakonspirowane bankiety 
dla wykonawców i ekskluzyw­
nej grupki zaproszonych gości.

Na koncercie niedzielnym 
zgromadziło się 6.000 publicz­
ności, ale niestety — bez me- 
gafonów_ do uszu większości 
słuchaczów dochodziły tylko 
strzępki muzyki. A szkoda — bo 
nie często zdarza się słyszeć tak 
dobrych wykonawców, jak Ha 
lina Czerny - Stefańska, Ry­
szard Bakst i Bandrowska-Tur­
ska.

Również bardzo ciekawa, po­
pularyzacyjna prelekcja, wygło 
szona przez Mieczysława Toma 
szewskiego — była dosłyszalna 
tylko w pierwszych kilkuna­
stu rzędach ławek.

Ale dość już o koncercie, w par 
ku, bo przecież koncertów na 
festiwalu było 4. A więc chro 
nologicznie: W sobotę otwarto 
uroczystości duszhickie recita­
lem zwyciężczyni VI Konkur­
su Chopinowskiego Haliny 
Czerny - Stefańskiej. Recital 
ten odbył się w Teatrze Cho­
pina, w którym koncerty ma­
ją specjalną atmosferę skupie­
nia w obliczu miejsc uświęco­
nych grą samego Chopina.

Czerny - Stefańska poddała 
się tej atmosferze powagi i sku 
pienia i grała świetnie. Zwła­
szcza drobne ut ory podawała 
niezwykle prosto i bezpośred­
nio, unikając płytkiego uzew­
nętrzniania uczucia i tempera­
mentu. Mazurki a-moll. d-dur, 
walc es-dur, etiudy e-dur, cis- 
moll, a specjalnie etiuda a-moll 
zrobiły na słuchaczach ogrom­
ne wrażenie, dzięki wewnętrz­
nemu ładunkowi emocjonalne­
mu i niebywale lekkiej techni­
ce, óddanej w służbie treści mu

Recital poprzedzony był in­
teresującą-prelekcją M. Toma­
szewskiego, znanego z pracy 
nad upowszechnianiem muzyki 
na Pomorzu.

W niedziele po południu w 
sali Domu Zdrojowego odbył 
się recital rektora PWSM w 
Krakowie Zbigniewa Drzewiec 
kiego. Koncert zostanie na dłu 
go w pamięci słuchaczy. Nie­
zwykle logiczna koncepcja wy 
konawcza, barwność uderzenia, 
doskonała praca dynamiczna, 
olbrzymia znajomość możliwo­
ści technicznych instrumentu 
(co za wspaniały ton, wydoby­
ty z zupełnie miernego, salono­
wego modelu Steinway‘a, nie 
mówiąc już o świetnej techni­
ce, sprawiły, że słuchanie gry 
Drzewieckiego stało się ogrom 
nym przeżyciem artystycznym. 
Zwłaszcza niezapomniane było 
wykonanie sonaty b-moll.

Festiwal zakończył w ponie­
działek koncert z udziałem Ry 
szarda Baksta i Ewy Bandrow- 
skiej - Turskiej.

Bakst zaprezentował bardzo 
delikatne, o aksamitnej wprost 
miękkości uderzenia, brakło 
mu jednak siły, wskutek czego 
polonez - fantazja i sonata h- 
moll brzmiały nieco bezbarw­
nie. Młodego laureata konkur­

su chopinowskiego czasami nia 
co ponosiło tempo,_ na skutek 
czego zacierał niektóre frazy o- 
statniej części sonaty, mimo du 
żej biegłości technicznej pal­
ców. Wykonania 3 mazurków, 
nokturnu c-moll i poloneza mło 
dzieżowego bardzo się podo­
bały publiczności, która zgoto­
wała Bakstowi serdeczną owa-

Ewa Bandrowska - Turska 
wykonała pieśni Chopina (m. 
in. kilka pieśni bardzo rzadko 
śpiewanych) z ogromną finezją, 
demonstrując mistrzowsko opa 
nowany instrument _ głosowy 
i całe bogactwo środków aktor 
skich (niekiedy, niestety, zew­
nętrznych). Akompaniowała do 
skonale Nelly Bogacka.

Na zakończenie prośba do or 
ganizatorów: Czy nie można by 
na olbrzymich afiszach, zapowia 
dających Festiwal dusznieki. 
rozlepionych po całym kraju, 
podać kiika słów informacji, 
gdzie i w jaki sposób może so­
bie zwykły śmiertelnik zamó­
wić hotel, bilety itp. przyziem­
ne drobiazgi, związane z poby­
tem na Festiwalu? Bo tak. t® 
jazda do Dusznik jest sweg* 
rodzaju ryzykiem.

Wojciech Dzieduszycłl
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Moria Zawadzka

„Kotlinie” na szczycie góry
■weselą się ZUS-owe krasnoludki

Świeradów, w sierpniu

Zdawało by się, że droga do 
„Kotliny11 powinna pro­
wadzić w dół, tymczasem 
nasz samochód, ciężko 

gapiąc z wysiłku, pnie sie ̂ stro-

tóry. Po przebyciu 6 km od 
wieradowa, wznosimy sie Pra­
wie o 500 m, co nie jest baga­

telka! Z ciemnej toni świerko­
wego lasu wyjeżdżamy nagle 
na odkrytą przestrzeń polany, 
na której stoi grupa pięknie 
wyremontowanych domów, 
gdzie się mieści kolonia letnia 
dzieci pracowników ZUS. 
i Oczom, nawykłym już do wą 
Jvozów górskich, ukazuje się 
niezwykle rozległa perspektywa 
olbrzymiej doliny. Widnieją jak 
na dłoni miasta: Mirsk, Gryfów 
ŚL, nawet zarysy wieżyczek 
Lwówka — na tle łańcucha gór, 
Zamykających horyzont w od­
ległości przeszło 6U km.

Jaskrawe słońce ostro zary­
sowuje kontury białych do- 
jłnów, o oknach obramowanych 
[ciemnym drzewem i kolorowo 
^malowanych drzwiach. Zwła­
szcza te błękitno - czerwone 
drzwi nadają domostwu charak 
(ter dekoracji z jakiejś bajki. 
jWrażenie to potęguje widok jas 
[nej, wielkiej świetlicy, której 
►strop tworzą równie kolorowe 
belki. •

: Uzupełnieniem tej dekoracji
muszą być krasnoludki. Istotnie 
i uwija się ich tam cała setka. 
[Nie mają jednak bród ani wa­
tów, bo są to dzieci w wieku 

jod łat 5-ciu do 15-tu, chłopcy 
11 dziewczęta z Warszawy i Wro 
cławia.

Opiekuje się tu nimi staran­
nie dobrany zespół kierownic- 
jtwa kolonii i las, hojny szafarz 
i.wszelkich smakołyków. Właśnie 
'pod opieką ' wychowawczyni 
[wracają dziewczynki - z lasu. 
[Ząbki i usta, ba nawet policz- 
fJu — ciemne od soku czarnych 
[jagód. W raczkach czerwonych 
lod malin, niosą koszyczki pełne 
po brzegi brunatno - złocistych 
grzybów.

Jedna czarnulka dźwiga wiel 
ki róg, który jeleń musiał nie 
dawno zrzucić (podarunek dla 
tatusia), inne znów — wiązan­
ki kwitnącego dziurawca — zie 
la skutecznie leczącego schorze 
nia wątroby.

Zbieranie grzybów jest ulu­
bionym zajęciem tych dzieci z 
miasta, żyjących tu w tak bez 
pośrednim kontakcie z przyro­
dą, zdała od skupisk ludzkich. 
Całe girlandy borowików ozda­
biają okna sypialnych pokoi 
dziewcząt, z zapałem przygoto­
wujących „niespodziankę11 dla 
mamusi. Nawet wśród chłop­
ców grzyby budzą instynkty 
praktycznych zbieraczy.

POD DOBRĄ OPIEKĄ
W wielkim centralnym domu, 

oprócz świetlic, biblioteki, ja­
dalni, mieszkają dziewczęta, w 
sąsiednim — chłopcy. Dzieci po 
'dzielone są na dwie grupy: star 
szych i młodszych. Każda gru­
pa ma swego wychowawcę lub 
.wychowawczynię. Wychowawcą 
Starszych chłopców jest młody 
ZMP-owiec, łatwo znajdujący 
Wspólne z nimi zainteresowa­
nia. Młodszymi dziewczętami 
opiekuje się ich ulubienica — 
panna Hanka.

Cieszący się wielkim autory­
tetem kierownik kolonii, ob. Wal 
tzyński, zaznajamia mnie ze 
Starościną kolonii, uroczą Nin- 
Łą Jakubicką i starostą Wie- 
Biem Grabau. Dzieci mają włas­
ny samorząd. Mają też własną 
spółdzielnię kolonijną, zaopa­
trującą ich w pocztówki, znacz­
ki i owoce.

Oglądam starannnie prowa­
dzoną przez dzieci „Kronikę ko 
lonii ZUS w Kotlinie11, gdzie 
sygnalizowane są wszelkie waż 
niejsze wydarzenia na kolonii. 
Są tam także utwory małej 
poetki Krysi Olszewskiej, kon­
kurs czystości, dużo pamiątko­
wych zdjęć i uwidocznione są 
wszystkie prace społeczne obu 
turnusów.

POZAZDROŚCILI
ROBOTNIKOM

Z Inicjatywy I-go turnusu 
dzieci pomagały przy pieleniu 
lnu dość odległej nawet spół­
dzielni produkcyjnej w Gier- 
czynie. Dla drugiego turnusu 
miejscowy sołtys wytypował 
najbiedniejszych małorolnych 
gospodarzy, którym dziatwa po 
magała stale W pieleniu lnu, 
przerzucaniu i zwózce siana, o- 
kopywaniu kartofli itp. Jako 
czyn na 22 lipca grupa starszych

chłopców wyremontowała spo­
ry kawałek zrujnowanej drogi, 
pracując przez 10 dni od śnia­
dania do obiadu. A kiedy „na­
walił11 rurociąg i woda ledwo 
kapała z kranów, chłopcy w cią 
gu tygodnia zrobili wykop, u- 
stalając miejsce uszkodzenia ru 
rociągu.

— Wykonali ̂ 4-dniową robotę 
4-ch , robotników — wyjaśnia 
zastępczyni kierownika, facho­
wy pedagog — ob. Szemlajowa.

Dowiaduję się od innych dzie 
ci, że akademia na dzień 22-go 
lipca była „wspaniała11, a refe­
rat Wiesia Grabau „na pozio­
mie11, że obecni byli wszyscy 
okoliczni gospodarze. Że odby­
ły się 3 ogniska, a przy nich 
chóralne śpiewy własnego u- 
kładu, skecze i tańce w stro­
jach własnego przemysłu. Że 
słuchają _ pogadanek (najmilsze 
są te, które się odbywają w le- 
sie) na tematy polityczne, spo­
łeczne, literackie i przyrodni-

Dwa hotele — giganty 
buduje się w Moskwie

W stolicy Związku Radziec­
kiego buduje się obecnie 2 
wielkie hotele: przy Wybrze­
żu Dorogomiłowskim i przy 
ulicy Kałamczewskiej w rejo­
nie dworców Kazańskiego, Le- 
ningradzkiego i Jarosławskie­
go.

Hotel przy Wybrzeżu Doro­
gomiłowskim będzie liczył 26 
pięter i pomieści 1000 dwu- 
trzypokojowych apartamentów 
a w bocznych skrzydłach 246 
wygodnych mieszkań. Ogólna 
powierzchnia użytkowa hotelu 
wyniesie 88 tysięcy mtr. kw. 
Wysokość centralnej części bu 
dynku, zakończonej 40-metro-

wą wieżą z pozłacaną gwiazdą 
sięgać będzie 183 m.

Przy ulicy Kałamczewskiej 
wyrasta 17-piętrowy hotel z 
352 kilkupokojowymi numera­
mi. O rozmiarze prac przy bu­
dowie tego hotelu świadczą na 
stępujące cyfry: murarze uło­
żą 7 mil. szt. cegły, oblico- 
wany"h będzie 20 tys. mtr. 
kw. ścian zewnętrznych, zuży­
je się kilka tysięcy ton kon-' 
strukcji metalowej i 40 tys. 
mtr. rur wodociągowych.

Obeenie na terenach budowy 
obydwu hoteli prace są w peł­
nym biegu. Przewiduje się, że 
hotele będą gotowe w ro­
ku 1952.

cze, że mają lekcje śpiewu i tań

WAGA NIE KŁAMIE
Pośrodku wiełkiej polany na 

wysokim maszcie łopoce sztan­
dar. Tu odbywają się o godz. 
8,45 apele, poprzedzone pobud­
ką, gimnastyką, myciem i sła­
niem łóżek. Po odśpiewaniu 
Hymnu Młodzieży Demokraty­
cznej ustala się program zajęć 
na dzień bieżący, po czym każ­
da grupa parami maszeruje do 
jadalni, na progu której higie­
nistka, ob. Mullerowa sprawdza 
przed każdym posiłkiem czy-

W jadalni parują już talerze 
smacznej zupy mlecznej z ry­
żem, grysikiem lub kluseczka­
mi, czekają piramidy kromek 
chleba z masłem i dzbany ka­
wy, otoczone półlitrowymi kub 
kami. Nie do wiary, ile takie 
małe brzuszki zmieszczą, toteż 
absolwent medycyny, sprawu­
jący tam opiekę lekarską, wa­
żąc co tydzień dzieciarnie, 
stwierdza z zadowoleniem 1 lub 
2 kg przyrostu wagi.

Wokół domów — wszystko, 
czego dziecięca dusza zapragnie: 
siatkówka, różne typy_ huśta­
wek i trapezów, stoły ping-pon 
gowe, leżaki i koce do obowią­
zującego odpoczynku po obie- 
dzie. Maciek Śliwonik zajmuje 
I-sze miejsce w skoku z hu­
śtawki na miękką murawę. Ben 
jaminki 5-łetnia Elżunia Michał 
ska i Mirek Śliwiński z zachwy 
tem obserwują akrobacje tro­
chę od nich starszego Maćka, 
a mały zuch Bartek Cicholew- 
ski mruczy: „Poczekajcie, za 
rok ja wam pokażę, co potra­
fię!11

— Jak wam sie tu żyje. kras 
noludki kochane? — pytam na 
pożegnanie.

— Cuuudownieee! — odpo­
wiada mi chóralny wrzask.

Istotnie dobrze się dzieje 
dziatwie w Polsce Ludowej.

O  wyniku p racy  —  de cy d u ją  ludzie

PGR Bronów przoduje
Zbiory wzrosły o 500 kg żyła z hektara

Lubiń, w sierpniu
— W tym roku uzyskaliśmy 

17 kwintali żyta z hektara 
przy zbiorze 12 q. w roku u- 
biegłym — szczyci się osiąg­
nięciem dyrektor zespołu 
PGR Szklary Górne w pow. 
lubińskim, ob. Jan Majchrzak.

Powiat lubiński i zespół 
PGR Szklary Górne nie mogą 
się pochwalić najlepszą zie­
mią. Jest to gleba przeważnie 
żytnia, żytnio - ziemniacza­
na, tylko jej nieznaczna część 
daje się wykorzystać pod 
uprawę bardziej wymagają­
cych kultur.

Jednak wyniki pracy są wi 
doczne i godne pozazdroszczę

— Wpłynęło na to przede 
wszystkim przygotowanie za­
łogi do wykonania zadań pro 
dukcyjnych — mówi instruk­
tor socjalny ob. Antoni No­
wakowski.

Ob. Nowakowski zna dosko 
nale swój zespół i znaczenie 
szkolenia. Był do niedawni 
przodującym szwajcarem w 
gospodarstwie i dzięki swej 
postawie został wysunięty na 
stanowisko instruktora socjal 
nego. Awansowano około 30-tu 
robotników.

Wysuniętym na przewodni­
czącego Rady Zespołowej 
jest racjonalizator ob. Cze­
sław Holka. Zastosował on 
łożysko drewiane do bron ta 
lerzowych produkcji zagra­
nicznej i już dwa sezony bro 
ny znakomicie spełniają swą 
rolę na polach zespołu.

— Nie zmarnowaliśmy okre 
su zimowego — mówi ob. 
Nowakowski. Szkolili się wszy 
scy robotnicy. Dziś widzimy 
już wyniki tej pracy. Wiado­
mo przecież, że wysiewanie 
kwalifikowanych zbóż i do­
bra uprawa ziemi zwiększają 
wydajność z ha. A my chce­
my w Planie 6-letnim wyka­
zać, że można zwiększyć wy­
dajność, nie zwiększając sta­
nu załogi, lecz rozstawiając 
należycie ludzi i stosując 
właściwe środki techniczne.

Ob. Nowakowski z prawdzi 
wą. przyjemnością mówi o za 
łodze. Pieści prawie w swej 
pamięci obraz tych, którzy 
do niedawna spełniali proste 
funkcje, a dziś są kierowni­
kami i to doskonałymi kie­
rownikami.

— Panie dyrektorze, a nasz 
Stecko?

— Stecko, to wyjątkowy

kierownik gospodarstwa. Bro 
nów był do niedawna najbar 
dziej zaniedbany. Kierowni­
kiem był wtedy Wacław Swi 
talski. Gdy Piotr Stecko objął 
Bronów,, wszystko się zmieni 
ło. Właściwy człowiek znalazł 
się na właściwym miejscu. 
Gospodarstwo Bronów jako 
pierwsze ukończyło żniwa. 
Omłoty już wykonano w 70 
proc., podorywki także.

W tej chwili Stecko poma­
ga innym gospodarzom ze-

Załoga czuje więź, łączącą 
ją w jedną wielką rodzinę, 
wszyscy wspólnymi siłami 
przezwyciężają trudności, cie 
szą się ze wspólnych osiąg­
nięć.

— Wydajność można zwięk 
szyć nawet przy mniejszej 
ilości nawozu. W tym roku 
daliśmy przecież mniej nawo 
zu niż w roku ubiegłym. Co 
prawda, mieliśmy o 50 proc. 
więcej traktorów — stwier­
dza ob. Majchrzak. — Jednak 
przede wszystkim o wynikach,
0 wzroście wydajności decy­
dują ludzie, ich rozstawienie
1 walka o podnoszenie świa­
domości politycznej załogi.

(Ed)

i/aanmi
Zamknięte z powodu wakacji” 

Am bulatorium  e!ekfrokardio!ogiczne  
trzeba udostępnić pacjentom

Jeśli zostanie zamknięte na 
miesiąc — powiedzmy — ki­
no „Scala", nikt na tym spe­
cjalnie nie ucierpi. Spragnio­
nym rozrywki pozostają do dy 
spozycji inne kina, cyrk itd. 
Natomiast zamknięcie jedynej 
w swoim rodzaju i ważnej in­
stytucji w tak dużym mieście 
jak Wrocław, powoduje poważ 
ne komplikacje w życiu wielu 
osób. A tymczasem zdarzają 
się takie wypadki, świadczy 
o tym poniższy list jednego z 
naszych czytelników:

„W klinice wewnętrznej przy 
ul. Pasteura 4 ambulatorium 
elektrokardiologiczne zostało 
zamknięte na cały sierpień z 
powodu wakacji — jak głosi, 
wywieszone ogłoszenie. Trud­
no jest jednak zrobić wakacje 
postępującej chorobie, czy też 
dlatego zapobiec powstawaniu 
nowych dolegliwości.

Tak ważny ośrodek powinien 
być czynny stale, bo stale jest 
potrzebny lu4ziom. Sam po­

wód zamknięcia ambulatorium 
jest nieprzekonywający. Nij. 
zrozumiałe jest bowiem, że ltU 
nika chorób wewnętrznych nia 
wyszkoliła dotychczas zastęp­
cy na czas urlopu lekarza or- 
dynująćego w ambulatorium.

A co by było, gdyby jedyny 
lekarz nagle przestał być zdol- 
ny do wykonywania swoich o- 
bowiązków. Wrocław pozba­
wiony byłby wówczas tak waż­
nej pomocy przy stawianiu dia 
gnoz lekarskich".

Pisząc o tym, czytelnik wy­
raża opinię wszystkich, któ­
rym potrzebne jest ambula­
torium elektrokardiologiczne, 
a takich jest wielu. Popieramy 
stanowisko czytelnika. Mie­
sięczna przerwa w pracy tak 
ważnej placówki jest nie do 
pomyślenia. Odnowiednie wła- 
dze powinny dołożyć wszelkich 
starań, aby ambulatorium zo­
stało jak najszybciej udostęp­
nione pacjentom.

Dobra frashmn —
0 wczasach w Dorna
Poniżej drukujemy uwagi na 

szego czytelnika na temat jed­
nego z domów wypoczynko­
wych na Dolnym Śląsku. W 
trwającym obecnie okresie 
wczasów — bardzo aktualne są 
spostrzeżenia wczasowiczów i 
krytyka ich powinna snowodo- 
wać poprawę warunków nie 
tylko w omawianym przez nich 
ośrodku, ale również wszędzie 
tam, gdzie istnieją pewne nie­
dociągnięcia.

Oto co pisze czytelnik.
„Położony na odosobnieniu 

Dom Wypoczynkowy „Pod­
zamcze", należący do Ośrodka 
FWP Przesieka, wzbudził we 
mnie nadzieję spokojnego i 
kulturalnego spędzenia urlopu. 
Mimo braku komfortu, w do­
mu panuje czystość, jedzenie 
jest obfite i smaczne, uprzej­
ma obsługa.

W czasie pobytu jednak zo­
rientowałem się, że mimo po­
zorów, kierownictwo „Pod­
zamcza" nie bardzo interesuje 
się wczasowiczami, co powo­
duje duże niedociągnięcia, 
szczególnie na odcinku kultu­
ralno - oświatowym.

Kierownik domu ma zwy­
czaj częstego wyjeżdżania do 
swego prywatnego gospodar­
stwa i jest dla wczasowiczów 
przeważnie nieosiągalny. In­
struktor kult. r ośw. ograni­
czył swoją działalność do prze 
czytania regulaminu na po­
czątku turnusu, zorganizowa­
nia paru wycieczek i puszcza­
nia płyt patefonowych. Z in­
nych rozrywek pozostają do 
dyspozycji mieszkańców domu 
2 komplety szachów, 2 gry. dla 
młodzieży i 8 mocno podnisz­
czonych książek. Oprócz jed­
nego dziennika, brak absolut­
nie wszelkich czasopism.

Na pytanie, dlaczego jest 
tak mało książek, odpowiedzią 
no szczerze, że nie prowadzi 
się żadnej ewidencji i po każ­
dym turnusie książki giną.

Na początku naszego turnu-

nie wszystko
W y p . »Pedzamcze«
su zapowiedziane było, że u- 
żywanie wszelkich napojów al­
koholowych na terenie „Pod­
zamcza" jest surowo wzbro­
nione, a wczasowiczów obo­
wiązuje spokojne zachowa­
nie się. Jednak w czasie zaba­
wy alkohol był używany w 
nadmiernych ilościach nie tyl­
ko przez wczasowiczów, ala 
również przez pewne osoby z 
personelu kierowniczego. Ha­
łasy trwały od 6 wieczór do

W domu jest weranda, na 
której można by leżakować. 
Nie łna na niej jednak nie 
tylko leżaków, ale nawet krze 
seł. W ogrodzie nie ma ł?- 
wek, na których można by u-

Do „Podzamcza" należy do­
syć duży staw, nadający się do 
kąpieli i przejażdżek łódkami. 
Jest on jednak bardzo zamu­
lony, porośnięty sitowiem, a 
pływają po nim nie łódki, lecz 
połamane krzesła i stare

Tych wszystkich braków nie 
mogą wyrównać dobre jedze­
nie i czyste pokoje. Jeśli czło­
wiek pracy wyjeżdża na urlop 
do domu wypoczynkowego, nie 
wystarczy dbać jedynie o je­
go żołądek i nocleg, trzeba 
również myśleć o tym, żeby 
były mu dostępne wszelkie 
możliwości kulturalnego i spo 
kojnego spędzenia wczasów.

Na tych wczasowiczów, któ­
rzy zachowaniem swoim prze­
szkadzają innym, trzeba użyć 
odpowiedniego wpływu i uspo­
koić ich. Kierownictwo każde­
go domu wypoczynkowego po­
winno mieć oczy otwarte na 
wszystkie niedociągnięcia i dą 
żyć do jak najszybszego zli­
kwidowania ich“.

Zamieszczamy ten list w 
przeświadczeniu, że władze 
FWP zainteresują się uwaga­
mi naszego czytelnika i poło­
żą kres niedociągnięciem ■ w 
„Podzamczu". i

— Panie!... — przelwała z uśmiechem panna Izabela 
ależ to jest podstęp. Ja chcę spłacić jeden dług, a pan chce mnie 
emusić do zaciągania nowych. Czy to właściwe?...

—r Co w tym niewłaściwego?... Alboż nie przyjmuje pani 
Usług nawet od posłańców publicznych?...

— Ale im płaci się za to — odpowiedziała, figlarnie patrząc 
mu w oczy.

— I ta tylko jest między mną i nimi różnica, że im płacić 
potrzeba, a mnie nie wypada. Nawet nie można.

Panna Izabela kręciła głową.
— To, o co proszę — mówił dalej Wokulski — nie prze- 

jhodzi granicy najzwyklejszych stosunków ludzkich. Panie 
lawsze rozkazujecie — my zawsze spełniamy, oto wszystko. Lu­
dzie, należący do tej co i pani sfery towarzyskiej, wcale nie po­
trzebowaliby prosić o podobną łaskę; dla nich jest ona codzien­
nym obowiązkiem, nawet prawem. Ja zaś dobijałem się, a dzisiaj 
Łłagam o nią, gdyż spełnianie zleceń pani byłoby dla mnie pew­
nym rodzajem nobilitacji. Boże miłosierny! jeżeli furmani i lo­
kaje mogą nosić barwy pani, z jakiej racji ja nie miałbym zasłu­
giwać na ten zaszczyt?

— Ach, o tym pan mówi?... Dawać panu mojej szarfy nie 
potrzebuję; pan sam wziął ją gwałtem. A  odbierać?... Już za 
późno, choćby ze względu na list barona.

Znowu podała mu rękę, którą Wokulski ze czcią ucałował. 
W obocznym pokoju rozległy się kroki i wszedł pan Tomasz, wy­
spany, promieniejący. Jego piękna twarz miała tak serdeczny 
Vyraz, że Wokulski pomyślał:

„Nędznikiem będę, jeżeli twoje trzydzieści tysięcy rubli, 
poczciwcze, nie przyniosą ci dziesięciu tysięcy rocznie".

Jeszcze z kwadrans posiedzieli we troje rozmawiając o nie­
dawnej zabawie w Dolinie Szwajcarskiej na cel dobroczynny, 
o przybyciu Rossiego i o wyjeździe do Paryża. Nareszcie Wo­

kulski z żalem opuścił miłe towarzystwo obiecując przychodzić 
częściej i współcześnie z nimi jechać do Paryża.

— Zobaczy pan, jak tam będzie wesoło — rzekła panna Iza­
bela na pożegnanie.

III
KIEŁKOWANIE ROZMAITYCH ZASIEWÓW I ZŁUDZEŃ 

Było już wpół do dziewiątej wieczorem, kiedy Wokulski 
wracał do domu. Słońce niedawno zaszło, lecz silny wzrok mógł 
już dopatrzeć większe gwiazdy przebłyskujące na złotawo-lazuro- 
wym niebie. Po ulicach rozlegał się wesoły gwar przechodniów; 
w sercu Wokulskiego zasiadł radosny spokój.

Przypominał sobie każdy ruch, każdy uśmiech, każde spoj­
rzenie i każdy wyraz panny Izabeli, z podejrzliwą troskliwością 
wyszukując w nich śladu niechęci albo dumy. Na próżno. Trakto­
wała go jak równego sobie i jak przyjaciela, zapraszała, aby ich 
częściej odwiedzał, ba!... nawet żądała, aby ją o co prosił...

„A gdybym się był w tej chwili oświadczył — przyszło mu 
na myśl — to co?...“

I pilnie wpatrywał się w rysy jej widma, które mu napeł­
niało duszę; ale — znowu nie dostrzegł ani śladu niechęci. 
Owszem — figlarny uśmiech.

„Odpowiedziałaby — myślał — że za mało jeszcze się znamy, 
że powinienem zasłużyć na nią... Tak... niezawodnie tak by odpo­
wiedziała11 — powtarzał ciągle przypominając sobie niewątpliwe 
oznaki sympatii.

„W ogóle — mówił — byłem niesprawiedliwie uprzedzony do 
wielkich panów. A oni są przecie takimi jak i my ludźmi; może 
nawet mają więcej subtelnych uczuć. Wiedząc, że jesteśmy go­
niącymi za zyskiem gburami, unikają nas. Ale poznawszy w nas 
uczciwe serca przygarniają do siebie... Cóż to za rozkoszna żona 
może być z takiej kobiety! Naturalnie, że powinienem na nią 
zasłużyć. Jeszcze jak!—11

I pod wpływem tych myśli czuł, że budzi się w nim jakaś 
wielka życzliwość, która ogarnia naprzód dom Łęckich, potem 
dalszą ich rodzinę, potem jego sklep i wszystkich ludzi, którzy 
w nim pracowali, potem wszystkich kupców, którzy mieli z nim 
stosunki, a nareszcie — cały kraj i całą ludzkość. Zdawało się 
Wokulskiemu, że każdy uliczny przechodzień jest jego krewnym, 
bliższym lub dalszym, wesołym lub smutnym. I niewiele brako­
wało, ażeby stanąwszy na chodniku zaczepiał jak żebrak ludzi

i pytał: „Może który z was czego potrzebuje?... Żądajcie, roz­
kazujcie, proszę was... w j e j imieniu..."

„Podle mi dotychczas życie schodziło — mówił sobie. — By­
łem egoistą. Ochocki — oto wspaniała dusza: chce przypiąć 
skrzydła ludzkości i dla tej idei zapomina o własnym szczęściu. 
Sława, naturalnie, jest głupstwem, ale praca dla pomyślności 
ogółu — to grunt... — A potem dodał z uśmiechem: — ta kobieta 
już zrobiła ze mnie bogacza i człowieka z reputacją, lecz jeżeli 
uprze się, zrobi ze mnie — czy ja wiem co?... Chyba świętego 
męczennika, który swoją pracę, nawet życie odda dla dobra in­
nych... Naturalnie, że oddam, gdy ona tego zechce!...11

Sklep jego był już zamknięty, ale przez otwory okiennic wy­
glądało światło.

„Coś jeszcze robią" — pomyślał Wokulski.
Skręcił w bramę i przez tylne drzwi wszedł do sklepu. Na 

progu zetknął się z wychodzącym Ziębą, który pożegnał go niskim 
ukłonem; w głębi zaś sklepu było jeszcze kilka osób. Klejn wdra­
pywał się na drabinkę, ażeby coś poprawić na półkach, Lisiecki 
ubierał się w palto, za kantorem nad księgą siedział Rzecki, 
a przed nim stał jakiś człowiek i płakał:

— Stary jedzie! — zawołał Lisiecki.
Rzecki przysłaniając cczy ręką spojrzał na Wokulskiego: 

Klejn ukłonił mu się parę razy ze szczytu drabinki, a płaczący 
człowiek zwrócił się nagle i z głośnym jękiem objął go za nogi.

— Co to jest?... — spytał zdziwiony Wokulski poznają® 
w płaczącym starego inkasenta, Obermana.

— Zgubił czterysta kilkadziesiąt rubli — odparł Rzecki 
surowo. — Naturalnie, że nie było nadużycia, głowę dam za to, 
ale i firma tracić nie może, tym bardziej, że pan Oberman ma 
u nas kilkaset rubli oszczędności. Jedno więc z dwojga — prawił 
rozdrażniony Rzecki — albo pan Oberman zapłaci, albo pan 
Oberman straci miejsce... Piękne robilibyśmy interesa mając 
wszystkich takich inkasentów jak pan Oberman...

— Zapłacę, panie — mówił szlochając inkasent — zapłacę, 
ale nich mi pan rozłoży choć na parę lat. — Toż te pięćset rubli> 
co mam u panów, to mój cały majątek. Chłopiec skończył szkoły 
i chce uczyć się na doktora, a i starość za pasem... Bóg i pan 
wie, co się czło-wiek napracuje, nim zbierze taki grosz... Musiał* 
bym się drugi raz urodzić, ażeby znowu go zebrać...

Klejn i Lisiecki, obaj ubrani, czekali na wyrok pryncypała. 1
— Tak — odezwał się Wokulski — firma nie może tracie. 

Oberman zapłaci. ( Ciąg dalszy nastąpi)
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KRAINA IOOO JEZIOR
W O JC IECH  DZ IED U SZYCK I

Cały stateczek jak lśnią­
ca biała ważka osiadł 

> na chyboczącej wodzie 
kanału. Długie kosmyki po­
pielatych brzóz zamykają za 
nami perspektywę — przed 
nami, przez las kołyszących 
się masztów widać jezioro 
Niegocińskie. Stateczek. pochy 
la się i podryguje, przyjmu­
jąc nowych podróżnych. Na 
5 minut przed odjazdem zwa 
la się na statek cała wyciecz 
ka: 100 a może 150 rozśpie­
wanych, opalonych, wesołych 

. dziewcząt. Kolonia z Warsza

Gdzie one się pomieszczą? 
Chwila zamieszania — nie­
którzy pasażerowie wylewają 
swą żółć 1 kwasy żołądkowe, 
na dziewczęta. Może tam ko 
muś rzeczywiście stanęły na 
nogę, kogoś poszturkńęły! — 
Wreszcie ruszamy! Stateczek 
udaje duży statek — poważ­
nie gwiżdże i zbiera z nad 
brzeża bardzo grube cumy 
(liny do przytwierdzania stat 
ku przy molo).

Dziewczęta z wycieczki 
'śpiewają „Jak szybko mija 
życie" (gdzieby inaczej). Wy­
łaniamy się z kanału na sło­
neczne jezioro Niegocińskie.

Jezioro Niegocińskie ma 
płaskie brzegi, tylko koło Wil 
kas ciemnieje małe wzgórze, 
pokryte lasem o dziwnie so­
czysto-zielonej barwie. Mija­
my małe wysepki obrośnięte 
trzciną i tatarakiem — co za 
gwar na tych wysepkach: 
przekomarzanie się, okrzyki 
oburzenia, chlupot wody — 
to rajcuje ptactwo wodne. Od 
czasu do czasu zerwie się stad­
ko krzyżówek — lub przed 
stateczkiem mignie czubiasta 
głowa nurka.

Dziewczęta z wycieczki z 
<lziwu godną wytrzymałością 
nadal depczą po nogach współ 
podróżnych — przebiegając z 
Jednej strony stateczku na. 
drugą.

Nic im się nie dziwię! Nie 
■wolno stracić ani jednego wy 
cinka z wspaniałego widoku! 
Dziewczęta mają kolonię w 
Ełku — tam nie ma tak wiel 
kich jezior jak Niegocińskie. 
16-letnia Elżbietka F., której 
ojciec pracuje w podwarszaw 
Skim „Ursusie", opowiada z 
przejęciem o wycieczkach, ja 
kie zrobiły w okolicy Ełka.

„Nawet nie przypuszcza­
łam, żeby mogło być tak pię 
knie na świecie — mówi z 
dziewczęcą emfazą. Koniecz­
nie trzeba zmienić choć raz 
w roku horyzonty" — Jakże 
szczęśliwą jesteś Elżbietko, że 
żyjesz w czasach, gdy dzieci 
ludzi pracy mogą zmienić ho 
ryzonty — że wśród wspania 
łej przyrody na bezpłatnej 
kolonii nabierają sił do nauki 
i  pracy.

Elżbieta patrzy 'na -vyso- 
kie obłoki, upięte na jasnym 
niebie jak kłębki i zaczyna 
śpiewać nadspodziewanie ni­
skim głosem „Bądź zdrów ro 
dzinny kraju, już statki od­
pływają ...“ Inne dziewczę­
ta podchwyciły słowa piosen 
k i...

•
i Wielka biała tablica głosi: 
i .Kanał Szymoński" — szyb­
kość przejazdu 4 km (godz. 
11). Ustaje drganie śruby, sta 
teczek zwalnia — wpływa­
my w długą zieloną drogę ka 
nału. O oplecione wiklino­
wym płotkiem brzegi uderza

wzdymająca się przed dzio­
bem statku fala — która po­
wracając wciąga pod wodę 
łodygi trzcin i nenufary. 
Wielkie liście nenufarów 
szybko zwijają się w trąbkę 
ł toną pod przybierającą fa­
lą, aby znów wynurzyć się 
za rufą stateczku.

Trzciny przed zanurzeniem 
pochylają się i drżą, jakby 
kłaniały się w przestrachu. 
Brzegi zarośnięte drzewami, 
wśród których rozciągają się 
łąki o ‘niezwykle pięknej zie 
leni, przetykanej gęsto żółty­
mi, białymi, fioletowymi kwia 
tami. Mijamy dwuch kosia­
rzy, którzy miarowymi rucha 
mi wkaszają się w wysokie 
po pas trawy. Na szczycie 
wzgórka jakaś wioska: dom- 
ki o spiczastych, czerwonych 
dachach wyglądają jak za­
bawki z pudełek od zapałek 
na tle ciemnego lasu.

Pod lasem biały łan zboża. 
Na Dolnym Śląsku zostawiliś 
my żniwa już skończone — tu 
zastaliśmy jeszcze nie rozpo­
częte. Przede mną siedzi ja­
kaś bardzo elegancka pani 1 
zawzięcie czyta — przez ca­
ły czas nawet nie zerknęła 
na mijające widoki. Zaglą­
dam jej przez ramię — na ja 
skrawej okładce tytuł książki 
„Siostra Crala“ ... Tytuł jed 
nego z rozdziałów: „Kult du­
cha — w pogoni za ciałem"... 
Teraz już się nie dziwię! Ta­
ka „pasjonująca" powieść! Tyl 
ko po co jechać na Jeziora 
Mazurskie? „W pogoni za cia 
łem“ można było przeczytać 
w domu!

Na jeziorze Jagodnem mi­
jamy małą flotyllę łodzi ry­
backich. — Brunatne żagle 
„na rozporze", śpiczaste da­

szki słomianych budek, okrą­
głe sieci. Rybacy kierują ło­
dziami przy pomocy długich 
wioseł „na pych" — widok 
zupełnie egzotyczny: chińskie 
dżonki, czy malajskie aulo? 
Wrażenie egzotyki powiększa 
jeszcze stadko dzikich łabę­
dzi. Śnieżne ptaki majesta­
tycznie nie spiesząc się prze­
pływają opodal stateczku.

Jeszcze kilka jezior — ka­
nały Mióduński, Grunwaldz­
ki, Taiteńok}. i z daleka wi­
dać kominy Mikołajek. W je 
dnej chwili oatcza nasz State 
czek stado kajaków ze zna­
kami F. W. P. Wesołe ogorza­
łe twarze — od pobliskiej 
plaży słychać głośne okrzyki. 
Gładką taflę jeziora przeci­
nają żaglówki. Lekki wiatr 
wzdyma białe żagle, na po­
kładzie opalają się chłopcy 1 
dziewczęta w kostiumach 
AZS.

Nasz stateczek zawija do 
przystani — mamy godzinę 
czasu do odjazdu. Zwiedzamy 
przepiękny ośrodek wodny 
FWP i równie ładną przystań 
AZS, przyjemny hotel PTK 
z wysoką wieżą wodną, z któ 
rej widok nie wiele ma so­
bie równych i ... na tym koń 
czą się Mikołajki — bo da­
lej to kocie łby, cuchnące 
rynsztoki, skandalicznie brud 
na, zaśmiecona plaża o zbu­
twiałej trampolinie — walą­
cy się „Hotel-Bar-Mazur".

O, ojcowie miasta! Nie mu 
cie litości nad wczasowicza­
mi, którzy znaleźli się w ra­
ju Jezior Mazurskichl

Odpływamy od Mikołajek, 
które z daleka wyglądają jak 
nadmorskie miasteczko wło­

skie. Czerwone dachy domów 
schodzą tarasami ku wodzie, 
nad brzegiem szeregi ciem­
nych topól, jak aleja Cypry­
sów, rozpięte nad wodą su­
szące się sieci mają dziwnie 
cynobrowy kolor, białe ża­
gle yolek...

Otacza nas teraz Puszcza 
Piska. Jeziora i kanały wiją 
się wśród wzgórz pokrytych 
wysokopiennym lasem. Po la 
wej stronie zostawiamy słod­
kie morze — największe je-, 
zioro w Polsce Śniardwy.

Mijamy długie węże tratw, 
holowanych przez małe sta­
teczki. Stateczki prychają, dy 
mią, pryskają wokół spienio­
ną wodę — a sznury tratw 
ciągną się powoli, ospale — 
jakoś niewspółmiernie do 
krzykliwej energii holowni-

Na tratwach małe trzcino­
we domki orylów (przewod­
ników tratw). Ludzie leżą na 
tratwach rozleniwieni słoń­
cem. Pokonali ciężką pracę: 
strącanie bali drzew ze stro­
mych stoków do jeziora — 
teraz odpoczywają w słońcu.

Do śluzy Guzianki wpływa 
Stateczkiem cała gromada ka 
jaków. Dziewczęta z wyciecz­
ki patrzą jak zaklęte na mi­
sterium opuszczania wody — 
tylko od czasu do czasu wy­
rywa się okrzyk zachwytu.

Wypływamy w wązki jar 
zalesionego jeziora i nagle 
przed nami Ruciane! Kres na 
szej wycieczki! Urocze Rucia 
ne pochylone ziełono-okien- 
nymi domkami nad szmarag 
doWo - błękitnym Jeziorem, 
obrzeżonym lesistymi wzgó-

m U  17 narodowości

Z błyszczących kartonów 
fotograficznych wyłania 
się uśmiechnięta, wypoczę 

ta twarz przodownika pracy 
Władysława Pella — pracowni­
ka Wrocławskiej Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych.

— To jest zdjęcie z towarzy­
szami z Bułgarii i kierowniczką 
naszego obozu wypoczynkowe­
go Czeszką. Marią Markowa, 
którą wszyscy nazywaliśmy Ma 
szą — mówi ob. Pell, a oblicze 
jego jest tak samo rozpromienio 
ne. jak na podobiźnie.

Przed paroma dniami wrócił 
z najpiękniejszych wczasów w 
swym życiu — z Mariańskich 
Łaźni w Czechosłowacji. A z ty 
mi wczasami, to było tak:

Doskonały pracownik, wielo­
krotny przodownik pracy — 
szlifierz narzędziowy (obecnie 
wysunięty na kierownicze stano 
wisko) wyjechał w lipcu na 
wczasy, zorganizowane dla racjo 
nalizatorów i przodowników pra 
cy na terenie Czechosłowacji. 
Razem z nim z terenu Dolnego 
Śląska pojechało czterech kole­
gów robotników.

— Celem naszej podróży — 
opowiada ob. Pell — były Ma­
riańskie Łaźnie. Specjalny po­
ciąg zawiózł nas do granicznej 
stacji Międzylesie, gdzie opiekę 
nad naszą wycieczką przejęły 
czechosłowackie Związki Zawo

Już na samym wstępie nożna 
liśmy serd,eczną gościnność brat

niego narodu. Małe dzieci w 
wieku przedszkolnym deklamo­
wały na naszą cześć wierszyki 
i ze wzruszającą ufnością wra» 
czały naręcza kwiatów „wuj- 
ciom z Polski".

Dwa tygodnie w Mariańskich 
Łaźniach, skąd robiliśmy pięk­
ne wycieczki, minęły prędko, 
jak sen... Mieszkaliśmy w luksu 
sowej willi „Nejedli“, znajdując 
się pod czuła opieka kierownicz 
ki wspomnianej już Maszy Mar 
kowej, która żywi głębokie u- 
czucie przyjaźni dla Polaków.

Tylko ustrój Polski Ludowej 
mógł to sprawić, że ja, robot­
nik wrocławski, spacerowałem 
Po_ wytwornym uzdrowisku, do 
ktorego w ustroju kapitalistycz­
nym mieli dostęp wyłącznie po 
siadacze wypchanych dolarami 
portfeli. W „Nejedli“ mieszkali 
przedstawiciele świata pracy 17 
narodów.

Kiedy odbywała się u nas im 
ponująca manifestacja pokojo­
wa z udziałem wszystkich wcza 
sowiczów pod hasłem „Ręce 
precz od Korei"! — na gmachu 
naszym powiewały flagi 17 
państw. Razem z nami mieszka­
li Bułgarzy, Rumuni, Węgrzy, 
Francuzi, przedstawiciele Chin 
Ludowych itd. Tutaj nawiązywa 
no węzły przyjaźni ze światem 
robotniczym wszystkich krajów 
demokracji ludowej.

Nie napróżno Czesi nazywają 
wczasy „kuźnią internacjonaliz­

H. M U SZ Y Ń SK A

mu — na każdym kroku widać 
było serdeczne zbratanie się na­
rodów. Ja osobiście zaprzyjaźni 
łem sie z reżyserem radzieckim 
Simonowem i znanym artystą 
filmowym ZSRR Andrejewem 
— bohaterem filmu „Zawieja" i 
„Upadek Berlina", którzy właś­
nie przybyli do Mariańskich Łaź 
ni na festiwal filmowy.

O moim pobycie w Czechosło 
wacji mógłbym mówić całymi 
godzinami — mówi ob. Pell. — 
Nie sposób wyczerpać wszyst­
kich zagadnień w krótkim wy­
wiadzie. Wspomnę v tylko, że 
przyjemnie uderzył mnie w Cze 
chdsłowacji stosunek młodzieży 
do starszego pokolenia i odwrot 
nie. Czesi odnoszą się z wielką 
miłością i uczuciem do dzieci, 
zarówno swoich, jak i cudzych. 
A młodzież — bardzo aktywna 
i usamodzielniona — na każ­
dym/kroku podkreśla szacunek 
dla starszego pokolenia. Np. 
wielką imprezę pokojową: „Rę­
ce precz od Korei!" zorganizowj, 
ło dwóch siedemnastoletnich 
chłopców. I to jak ia zorganizo 
wali! Trzeba było widzieć, ja­
kie uznanie starszego pokolenia 
znalazł ten wyczyn młodzieży.

Z moimi przyjaciółmi — koń­
czy swą opowieść ob. Pell. — 
których poznałem w Mariań­
skich Łaźniach, utrzymuję sta­
ły kontakt listów*. Wierze, że
sach robotniczych, przetrwa 
próbę czasu--
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Nauka w służbie 
całego społeczeństwa

Przez zieloną zasłonę drzew 
przy ul. Chałubińskiego czer 
wienl się gmach Zakładu MU 
krobiologii we Wrocławiu.

— Wasz Zakład Mikrobio­
logii — to prawdziwe cacko 
— powiedzieli uczeni radzieo 
cy podczas swego niedawne­
go pobytu w stolicy Dolnego 
Śląska. Tutaj w ciszy białych 
laboratoriów pracuje uczony o 
światowej sławie, profesor 
Akademii Medycznej we Wro 
cławiu dr. Ludwik Hirszfeld, 
wyróżniony ostatnio zaszczyt­
nie Państwową Nagrodą Nau  ̂
kową I stopnia.

Znajdujemy się w zacisz­
nym gabinecie uczonego. Prof. 
Ludwik Hirszfeld, mimo na­
wału pracy, chętnie zgadza 
się na udzielenie wywiadu 
przedstawicielowi „Api“.

P anie Profesorze, na 
wniosek Komitetu Pań 
Stwowych Nagród Na­

ukowych wiele nagród przy-! 
znano mikrobiologii i hema­
tologii? Czy te gałęzie wiedzy 
stoją w Polsce specjalnie wy

1 — Tak jest. Mikrobiologia poi 
eką mimo olbrzymich strat, za 
danych przez zawieruchę wo­
jenną, odbudowuje się szyb­
ko i obecnie znajduje się w 
pełnym rozkwicie Czuję się 
nie tylko osobiście zaszczy­
cony Nagrodą Państwową, ala 
i jako Przewodniczący Pol­
skiego Towarzystwa Mikro­
biologów i honorowy Prze­
wodniczący Polskiego Towa­
rzystwa Hematologów. Mikro 
biologia uzyskała w roku bie 
źącym 4 nagrody, hematolo­
gia 2 nagrody Wprowadzenia 
nagród państwowych dla lu­
dzi nauki jest wyrazem tro­
ski Rządu Polski Ludowej o 
rozwój nauki i o stworzeni© 
odpowiedniego klimatu dla 
pracy naukowej.

Świadomość, że społeczeń- 
itwo 1 Rząd śledzą i badają 
wyniki nauki stwarza dla jej 
twórców atmosferę korzyst­
ną.

Wartość pewnej gałęzi wie 
dzy możemy mierzyć w spo­
sób podwójny: 1) jaka część 
zagadnień, których rozstrzyg­
nięcie niezbędne jest dla Pań 
Stwa, znajduje Się W opraco­
waniu i 2) jaka część zagad­
nień, nurtujących naukę współ 
czesną, jest wzięta na war­
sztat pracowni krajowych. Ml 
krobiologia polska rozpatry­
wana z tych 2 punktów wi­
edzenia wykazuje dobry roz- 
■wój.

Odbudowa i rozbudowa mi 
krobiologii związana jest z 
;wieloletnią działalnością Pań 
stwowego Zakładu Higieny i 
jego Filii. Większa część na-t 
szych czołowych mikrobiolog 
gów to są nasi współpracow* 
nicy i wychowankowie.
>' Obecnie Państwowy Zakład 
Higieny stał się ośrodkiem ba 
dań planowych, zaś Zjazdy 
Towarzystwa Mikrobiologów 
wykazują postęp widoęzny z 
roku na rok.
\ Tam, gdzie planowanie 
jest w rękach samych uczo­
nych, tam nie ma konfliktu 
między nauką planowaną z 
punktu widzenia potrzeb pań 
stwowych i wolnym wyborem 
■tematów. Tam, gdzie jest do­
syć indywidualności badaw­
czych — a w tym szczęśli­
wym położeniu jest polska ml 
krobiologia — tam przy­
dział tematów zależy od in-- 
dywidualności badacza.

Plan badań naukowych z 
idziedziny mikrobiologii, opra­
cowany przez Profesora Prze 
smyckiego w ramach Kongre 
su Polskiej Nauki zyskał po-< 
.wszechne uznanie.

Naturalnie nie wszystkie 
kierunki mikrobiologii są wy 
starczająco reprezentowane w 
Polsce; musimy rozbudować 
/wirusologię, immunochemię, 
chemoterapię, antybiotyki, je 
dnak plany nasze znajdują 
zawsze poparcie w Minister­
stwie Zdrowia, zaś narybek 
przyszłych uczonych rokuje 
doskonałe nadzieje. Patrzę z 
otuchą w przyszłość. W po­
dobnej sytuacji znajdzie się i 
■'hematologia, jak tego dowiódł 
ibardzo udany Zjazd Hemato* 
logów w Krakowie.

— Jaka jest technika plano­
wania w dziedzinie mikro­
biologii?
■ — Odróżniam tutaj 3 zasady
badań. Pierwsze to są bada­
nia usługowe. Tutaj należy 
wprowadzać nowe metody 1 
Stwierdzać instniejący stan 
rzeczy. Np. badać epidemię, 
etiologię chorób itp. Drugi 
typ badań odpowiada temu.

co nazywamy zamówieniem 
społecznym. Społeczeństwo 
wymaga opracowania chorób 
panujących w kraju, wpro­
wadzenia nowych szczepio­
nek itp. Trzeci typ prac na­
zwałbym pracą koncepcyjną/ 
Do takich prac należy zali­
czyć wspaniałe koncepcja 
Miecznikowa lub Pawłowa, 
lub małżonków Curie, Z któ­
rych wypływają nowe gałęzie 
wiedzy. W zakresie tych ostat 
nich, badań planować nie mo 
żna, jak to słusznie podkre­
ślił Prezes Akademii Nauk w 
Moskwie — Wawiłow. Tutaj 
należy pozostawić badaczowi 
wolną rękę, wierząc, że 
wszelka zdobycz naukowa 
ma zawsze konsekwencje, któ 
re wyrażają się w opanowa­
niu prawdy i w rozszerzaniu 
horyzontów myślowych. Są­
dzę, z dotychczasowych wy­
powiedzi sfer miarodajnych, 
że takie stanowisko jest dzie 
lone przez wszystkich.
— Jakie szczególnie odkrycia 

zostały wynagrodzone w dzie 
dżinie medycyny?
— Zacznę może nieskromni* 

od prac własnych, albo ra­
czej od prac naszego zespołu. 
W umotywowaniu — Komi-, 
tet Państwowych Nagród pod 
kreślił zagadnienia społecz­
ne. Wiedząc, że po każdej woj 
nie spostrzega się zwiększenie 
chorób wenerycznych, wpro­
wadziliśmy. do Polski metodą 
suchej kropli, która następ­
nie w rękach Państwowego 
Zakładu Higieny umożliwiła

powszechne zbadanie ludno­
ści na kiłę. Nie wystarcza bo 
wiem czekać aż chory się 
zgłosi do poradni, ponieważ 
część zakażonych choruje W 
sposób bezobjawowy.

Do diagnostyki duru brzusz 
nego wprowadzono w Filii 
PZH we Wrocławiu bakterio 
fagi, co daje wielkie usługi 
w dochodzeniach epidemiolog 
gicznych. Do spraw przeta­
czania krwi wprowadzono not 
woczesne metody badań. Do 
pediatria wprowadzono nowo 
czesne badania nad erytrobla 
stozą, co umożliwia uratowa 
nie wielu setek dzieci

Wreszcie ostatnie nasze ba­
dania dotyezą patologii cią­
ży, a szczególnie poronień. 
Uważam ją za wyraz nadczu 
łości w stosunku do niektó­
rych cech krwi płodu. Prze­
ciwko nadczułości znane są 
środki. Wprowadzenie ich 
umożliwiło walkę z poronie­
niami, jak wykazały badania 
nasze wspólnie z Kliniką Po­
łożniczą Wrocławską. To 
ostatnie odkrycie okazało Się 
największą niespodzianką na 
ukową i wobec wielkiej licz­
by poronień ma ono bez- 
wątpienia bardzo dużą war­
tość społeczną.

— Czy Pan Profesor nie widzi 
trudności w odróżnianiu na­
uki czystej 1 nauki stosowa­
nej?

Żadnej. Medycyna jest na 
uką stosowaną. Kto idzie na 
medycynę ma z góry na wido 
ku dobro człowieka. Nie nar

leży jednak zapominać, Że 
praca naukowa jest wyrazem 
pasji intelektualnej. Trud­
ność kierowania pracą nauko 
wą polega właśnie na shar- 
monizowniu treści intelektu­
alnej i potrzeb społecznych. 
Jednostronne podkreślanie 
tylko jednego z tych czynni­
ków upraszcza całą głębię- za 
gadnień organizacji pracy
naukowej. Chęć, by praca na 
ukowa była korzystana dla 
człowieka, jest wyrazem i do 
wodem dojrzałości uczonego.

— Jakie są plany na przy­
szłość?

— W Polskim Tygodniku Le­
karskim już w niedługiej 
przyszłości pojawią się „pla­
ny" i zamiary polskiej medy 
cyny teoretycznej. Trudno mi 
szczegółowo je omawiać w 
krótkiej rozmowie. Chciałbym 
tylko podkreślić, że jedno­
stronnym wolno być badaczO 
wi, ale nie wolno być zakła­
dowi. Zakład winien odzwier 
ciedlać przynajmniej do pew 
nego Stopnia wielostronność 
pewnych gałęzi wiedzy. Trud 
ność polega na tym. by wie­
lostronność zakładu nie za­
mieniła się w dyletantyzm. 
Dlatego prace zespołowe są 
konieczne.

W Zakładzie Mikrobiologii 
Lekarskiej pragnącym kon­
tynuować badania nad pato­
logią dąży, nad serodiagnos- 
tyką, nad wirusologią, nad im 
munochemią.

Rozmowę przeprowadziła 
H. M. Hoffmanowa

Wśród nowych ksiqżek
Tadeusz Konwicki.

„PRZY B U D O W IE "
„Czytelnik" 1950 Str. 80

Jest to opowiadanie o bu­
dowie nowej linii kolejo 
wej. Do pracy zgłaszają 

Się mieszkańcy okolicznych 
wsi, przeważnie ludzie nieu- 
świadomieni ideowo. Podejmu 
ją robotę, ażeby ulżyć biedzie, 
a nawet i nędzy, która ich do 
tąd gnębiła. Kierownikami bu 
dowy są inżynierowie przesiąk 
nięci atmosferą przedwojen­
nych kapitalistycznych metod 
pracy na budowie: nie rozu­
mieją oni zasad socjalistycz­
nego stosunku do pracy, nie 
orientują się jak watnym czyn 
nikiem jest pobudzenie ambi­
cji robotnika, przekonanie go
0 wartości wysiłku, który za­
pewni mu lepszą przyszłość, 
lekceważą 1 nie rozumieją 
współzawodnictwa pracy. Kil­
ku ludzi partyjnych i Ideo­
wych nie jest w stanie ogar­
nąć rozkładu, który wkrada 
Się do życia 1 pracy zespołu. 
Dopiero gdy na miejsce budo­
wy przyjeżdża Czajkowski, 
pierwszy sekretarz organizacji 
partyjnej z Centrali Przedsię­
biorstwa, sytuacja ulega_zmia

Paweł Czajkowski, bohater 
naszej opowieści, jest cały od­
dany „sprawie", która jest dla 
niego ważniejsza od osobiste­
go szczęścia. Pozostawia w do 
mu młodziutką żonę i jedzie 
na wyznaczoną mu pozycję. 
Bierze się z zapałem do pracy, 
do uświadamiania robotników. 
„Budujecie tutaj przecież dla 
siebie. Ta kolej będzie wam 
służyć. Po niej pociągi będą 
wozić wasze dzieci, do szkół, 
po niej pójdą wagony z mate­
riałem do fabryk, które wy 
wybudujecie i w których sta­
niecie przy maszynie" — tak 
przemawiał Paweł na zebra­
niu w sprawie przystąpienia 
do współzawodnictwa pracy. 
Odnajduje na budowie ludzi o 
wysokiej wartości ideowej (Za 
piór) i takich, którzy w no­
wych stosunkach pracy nie tyl 
ko odradzają Się wewnętrznie, 
ale stają w szeregu przodow­
ników zespołu Zawiła, Łapłać.

Praca, która dotąd wlokła 
Się, zaczyna szybko posuwać 
się naprzód. Oczyszcza się sze 
regi: grupa bandytów, która
napadami gnębiła okoliczną 
ludność, zostaje ujawniona, na 
piętnowana. Powstają kursy, 
robotnicy zdobywają wiedzę
1 doskonalą się w pracy.

„ N O W A  N A U K A "* )
Psychologia należy do nauk, 

które dopiero sie tworzą. 
Wiele jest jeszcze niepo­

rozumień i niejasności w psycho­
logii, w jej teorii i metodach. 
Łatwo na tym gruncie rozwija­
ją się różne idealistyczne i me­
tafizyczne poglądy. Jeszcze łat­
wiej wykorzystać stare nawyki '

myślowe wielu ludzi, posługuj ąo 
się autorytetem „nauki". Psy­
chologia w krajach kapitalistycz 
nych stała się dziś wyraźnie na 
rzędziem walki klasowej. „Psy­
chologowie", służący interesom 
kapitału opracowują nieustan­
nie teorie, które maj® dowieść,' 
iż stosunki między ludźmi są 
wynikiem wolnej gry „warto­
ści" i „tendencji" poszczegól­
nych jednostek i nie mają nio 
wspólnego ze stosunkami ekono 
miernymi i walką klas.

Nauka radziecka zdemaskowa 
ła już idealistyczną i antyhuma 
nistyczną psychologię zachod­
nią. Nauka ta tworzy nową psy 
chologię, opartą na światopoglą 
dzie materialistycznym, wiedzę

ścisłą, dążącą do poznania praw 
dy o człowieku dla doskonale­
nia człowieka.

Praca prof. Tadeusza Toma­
szewskiego p.t. „Zasady psycho 
logii w ZSRR“ ma znaczenie 
nie tylko dla specjalistów.

Z pozostałościami psychologii 
idealistycznej spotykamy się czę 
sto i w obyczajach i w poglą­
dach, w stosunkach między lu­
dźmi i w sztuce. Trzeba poznać 
istotę tych zagadnień, by nie po 
pełniać czasem bezwiednie błę­
dów. SŁ g.

*) Tadeusz Tomaszewski „Zasa­
dy psychologii w ZSRR", Czytel­
nik 1949. „Wiedza Powszechna"

Uśmiechnij sią.,«
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M ało znana komedia 
Aleksandra Fredry pt. 
„Mąż i żona" przenie- 

się was w tak odmienny od o- 
becnej rzeczywistości świat, że 
z pewnością wiele osób zada 
to pytanie: Czy to możliwe
aby tacy ludzie, żyjący niby 
tęczowe bańki mydlane, istnie 
li naprawdę ? Że prowadzili 
taki pusty, bezmyślny, napeł­
niony tylko przyjemnostkaml 
żywot?.

Słuszne są najzupełniej za­
strzeżenia państwa. Potrząśnij 
my mocno bohaterami kome­
dii Fredry.

Niech fiknąwszy mocnego 
koziołka . z błękitno-złotego, 
pełnego roccokowych cacek bu 
duaru znajdą się na tle epoki, 
która ich wydała.

X cóż wtedy zobaczymy? 
Jakoś bledną i szarzeją pięk­
ne kostiumy miłej Elwiry, ko­
chliwego Wacława i zalotnego 
Alfreda. Bowiem czasy, w któ­
rych Aleksander Fredro pi­
sał swoją komedię, były zna­
mienne, pełne przemian, zwia 
stujących nową burzę dziejową 
która miała znieść zatęchłe 
feudalne przeżytki. Wpraw­
dzie strojni w upudrowane pe­
ruki trzej monarchowie tań­
cząc walce Straussa przysięga 
li z rozrzewnieniem pilnować 
w „świętym Przymierzu" sta­
rego porządku, lecz już wów­
czas szło „Nowe", wielkie 

' „Nowe".
Nie minie przecież lat parę, 

a lud Paryża stanie na bary­
kadach by przepędzić znienawi 
dzonego a narzuconego siłą 
króla — grubego Bourbona. 
Nie minie przecież parę lat a 
nadejdzie jedna z najpiękniej­
szych pór ludzkości — Wios­
na Ludów, gdy słowo „wol­
ność" popłynie przez wszyst­
kie kraje i te wyznaczone ła­
skawie przez ukoronowanych 
władców i te wymazane sta­
rannie z mapy Europy. -Nie 
minie lat parę, a rozlegnie się 
tryumfujący głos Manifestu 
Komunistycznego — natchnio 
ne dzieło Marksa i Engelsa.

A czy jakieś najsłabsze echo 
tych wielkich przemian zabłą 
ka się pod dach wytwornego pa 
łacu, gdzie umieścił Aleksan­
der Fredro swych bohaterów? 
Ano najlepiej przekonajmy się 

1 sami. Oto przedstawiamy pań­
stwu męża: hrabiego Wacła­
wa, patentowanego lenia i nie­
roba. Całym zajęciem tego je­
gomościa jest gra w karty 
oraz uwodzenie dziewczyny słu 
żebnej, oddanej pod opiekę je­
go małżonce.

Ale przepraszam.. Pan hra­
bia ponadto chodzi na wizyt­
ki. Dokąd? Naturalnie do pa­
na barona, gdzie obmawia go­
spodarza z wdziękiem starej 
przekupki. Ponadto udzielą, 
gratis przyjacielowi zbawien­
nych rad z zakresu, jak nale­
ży uwodzić mężatki. Pan hra­
bia jest wysoce moralny, a 
jakże! Wysyła dó kościoła w 
niedzielę na nabożeństwa swo­
ją małżonkę, pilnie bacząc, 
by się nie spóźniła. Co więcej, 
czyni jej gorzkie wyrzuty z 
powodu zbyt krótkiej obec­
ności w świątyni, bo przecież 
właśnie wtedy pragnął poflir- 
tować nieco z uroczą pokojów­
ką.

Mamy w komedii i hrabie­
go numer drugi. Jest nim pan 
Alfred, przyjaciel najszczer­
szy hrabiego numer jeden, 
który cały swój spryt wytęża, 
aby uwieść właśnie swemu naj 
lepszemu przyjacielowi za jed 
nym zamachem i żonę i poko­
jówkę. Hrabia numer dwa jest 
wybitnie przepracowany. Za­
sypuje swoje miłoście sążnisty 
mi listami, pełnymi wyznań 1 
zaklęć. A że posiada taką je­
dną jedyną1 wybrankę... w kil­
ku egzemplarzach więc każdy 
przyznać musi, że jest to ro­
bota nielada.. Lecz ciężar spa 
da nam z serca. Hrabia Al­
fred nie poniża się do pisania 
listów własną reką. Czyni to 
za niego najmita — stary 
Francuz. Honor Jaśnie Oświe­
conego nieroba został urato-

Mamy wreszcie żonę, pięk­
ną Elwirę, nabożną, skromną, 
płaczącą, przesiadującą przy­
kładnie w zaciszu domu, gdzie 
... spotyka się ze swoim ko­
chankiem. Poza tym jaśnie pani 
modli się przed ołtarzykiem, 
za którym przechowuje fran­
cuskie listy miłosne amanta 
i w sieć brudnych intryg wcią 
ga pokojówkę — wychowankę

•Justysię. Ot i cała czwórk* 
bohaterów komedii Fredrów* 
skiej przedefilowała przed na* 
mi. Sympatyczne i dobrane t<J 
warzy3two. — Nie ma o czyn* 
mówić.

Mąż zdradza żonę, żona zdra 
dza męża, przyjaciel zdradza 
przyjaciela, kochanek zdradzą 
kochankę, a powiernica zdra« 
dza swą przyjaciółkę. Słowem 
jest to komedia pełna intryg 
i zdrad, gdzie w pierwsze} 
chwili trudno się nawet zorien 
tować kto, kogo i dlaczego.

Ale nie możemy mieć o td| 
pretensji do starego Fredry, 
Ceniąc sobie wielce świeżo po­
malowany i ofiarowany przea 
cesarza austriackiego tytuł 
hrabiowski — hrabia Aleksan 
der Fredro chętnie czerpał 
wzory do postaci sztuk za 
swego dostojnego otoczenia, 
A że hrabiowskie, baronowa 
skie i książęce moście wykazy] 
wały cały bezmiar próżnia* 
ctwa, lenistwa, egoizmu fał­
szywej moralności — oto tru* 
dno winić Fredrę. Przeciwni* 
wdzięczni jesteśmy mu za to, 
że w komedii swej, jak w wier 
nym, a krzywym zwierciadle, 
dał nam obraz arystokracji pot 
skiej XIX stulecia ze wszyst* 
kimi jej wadami i przywara* 
mi.

Zdaje się, że sam autor pi* 
6zac gwoli rozweselenia wi* 
dzów błahą komedyjkę nia 
zdawał sobie nawet sprawy,- 
jak ciętą i trafną stworzył sai 
tyrę na uprzywilejowaną war* 
stwę społeczeństwa.

Co więcej, Aleksander Fre* 
dro komedią swą wykazał nie* 
zbicie, iż utytułowane niero* 
by, pasożytujące na zdrowyitf 
organizmie społeczeństwa poi 
skiego, skazane są nieuchron*

Nie wierzymy bowiem w 
końcowy akcent sztuki, gdy 
dobrane stadło, przejrzawszy, 
własne błędy, obiecuje solen­
ną poprawę. Nie wierzymy, 
ani mężowi ani żonie. -To nie 
jest małżeństwo, które może 
stać się, jako wzorowa komór 
ka, podporą społeczeństw* 
Przeciwnie, po pewnym czasia 
na pewno państwo hrabiostwo 
po dawnemu bedą uprawiać 
niedwuznaczne flirty, wciąga* 
jąc w orbitę zgnilizny morał* 
nej innych ludzi.

Jeszcze jedna sprawa. Tutaj 
w wesołej i na pozór beztros­
kiej komedii Fredry dzieje sięr 
krzywda człowiekowi. Mowa 
o pokojówce Justysi. To r.ic, 
że autor sztuki nazwał ją mi' 
strzynia intrygi, wstrętną in* 
trygantką, która zdradziła _pd 
kolei swoich dobroczyńcowf 
dwóch hrabiów i jedną hrabi* 
nę. Justysia jest typową ofial 
rą .nseudo-patriarchalnych sto* 
sunków, panujących w domtf 
'hrabiostwa — ofiarą dawna 
przeżytych i przebrzmiałych 
frazesów ustroju feudalnego, 
którego resztki zabłąkały si* 
jeszcze do XIX wieku.

Co uczyniła dla swej wycW 
wanki—pupilki rzekomo amel* 
sko-dobra hrabina ? Przy* 
patrzmy się tylko uważnie* 
Oto nauczyła ją paplania po 
francusku i młodą,_ zdrówą 
dziewczynę, od dzieciństwa me 
omal wciągnęła w sieć intryS 
używając ją za pośrednik* 
swych, powiedzmy delikatniej 
flirtów.

Ale nie martwmy się Ioseiri 
biednej wyrzuconej z pracy 
Justysi. Zaręczamy państwu, 
iż ta Justysia sprzed przeszł® 
stu laty nie istnieje. A Justy­
sia doby współczesnej na pew­
no nie nosi czułych bilecikom 
pani hrabinie. Z pewnością jest 
teraz przodownicą pracy w V- 
kiejś fabryce, fatyganta_ o 
podejrzanych zalotach wyrżnę 
ła by po prostu po pysku, a kie 
dy zechce wybierze sobie 
towarzysza życia godnego jej 
człowieka — zdrowego moral­
nie i fizycznie murarza.

Za chwilę podniesie się kuf 
tyna — bawmy się wesoło, 
słuchając niezawodnego wier­
sza Fredry i patrząc na zręcz­
ne powiązanie sytuacji. Baw­
my się tymbardziej, bo wiemy 
przecież, że nasi mężowie ni® 
wysyłają nas do kościoła, aw 
romansować z pokojówkami j 
że nasze żony nie chowają 
łosnych liścików za święty®1 
ołtarzykami. A przede_ wszyst­
kim bawmy się, bo wiemy, 
w Polsce Ludowej Justysi® 
przestały być zabawkami W 
rękach jaśnie pań hrabin.

TRAGEDIA W PVSZCZT. 
AFRYKAŃSKIEJ.
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Kalendarzyk
i m p r e z
■ Godz. 10-ta — Stadion Olim­
pijski — mecz lekkoatletyczny 
Spójnia Wrocław — Gwardia 
Bydgoszcz.

Godż. 10-ta — Stadion Pa 
Jawagu — zawody lekkoatle­
tyczne, Stal Ostrów Wlp. — 
JPafawag Wrocław.

Godz. 13-ta — Stadion Pa- 
fawagu — mecz piłkarski o 
mistrzostwo juniorów, Ogni­
wo I. — Pafawag II.

Godz. 15-ta — Ogniwo II. — 
JPafawag I.

Godz. 16-ta — Stadion Olim­
pijski — przedmecz oldboy‘ów 
Ogniwo — Pafawag.

Godz. 16-ta — Stadion Olim­
pijski — mecz piłkarski o „Pu­
char Polski" Pafawag — Ogni-

Godz. 19-ta — stadion Pa- 
fawagu — mecz bokserski, 
Stal Siemianowice — Pafawag 
Wrocław.

Przed wyścigiem kolarskim
Zgorzelec -  Warszawa

Wyścig kolarski „Szlakiem 
Pokoju", który odbędzie się na 
trasie Zgorzelec — Warszawa 
w dniach 27. 8. — 3. 9. br., 
rozegrany zostanie jedynie w 
konkurencji krajowej, druży­
nowej i indywidualnej, między 
Zrzeszeniami Sportowymi i 
Pionami.

Uczestnicy wyścigu, w zależ­
ności od reprezentowanego w 
kolarstwie poziomu, podzieleni 
zostali na dwie kategorie.

Niedziela ligowa 
bez „kompletu” spotkań
lidze piłkarskiej. Powodem tego
Żaw. do Finlandii na mecze z 
tamtejszymi drużynami robotniczy 
mi, zrzeszonymi w T.U.L.

•jest zdecydowanym faworytem, w 
spotkaniu ze słabiutkim Związ-

Zwycięstwo drużyny krakow-
tym bardziej, że trudno przewi­
dzieć jest wynik meczu w Chorzo
te nawiązać równorzędną grę z li­
nią Ruchem, która wystąpi w osła 
(bionym składzie bez Cieślika i

.Trzecie spotkanie ligowe, jakie 
rozegrane zostanie w Bytomiu, 
lhoże przynieść niespodziankę. 
‘Przeżywająca spadek formy dru 
tyna wojskowych z Warszawy, 
ńie powinna być trudnym przeciw 
nikiem dla bytomskich górników,
, którzy są zagrożeni spadkiem.

'Wątpliwie bytomiaków do maksy­

my grupie wschodniej n ligi doj 
.flzie tylko do 4 spotkań:
‘ OgniWo ■ Tarnów — Związkowiec 
Przemyśl, Ogniwo Częstochowa — 
Włókniarz Częstochowa, Kolejarz 
Przemyśl — Stal Ltpiny 1 Stal Ka 
towice -  Lublinianka.
W grupie zachodniej, gdzie gra 

reprezentant Dolnego Śląska — Bu 
dowlani Świdnica. odbędą się

Sportowcy LZS-ów 
na z feźdzge
Zw. Sam. Chłopskiej

Na wojewpdzki zjazd Zwią­
zku Samopomocy Ćhłopskiej, 
który rozpocznie swe obrady 
w dniu dzisiejszym w Teatrze 
Popularnym przybędzie 42- 
ósobowa delegacja młodych 
sportowców z dolnośląskich 
LZS-ów.

Delegacja złoży prezydium 
zjazdu meldunek o całorocznej 
swej działalności i osiągnię­
ciach. (Bil).

wszystkie przewidziane spotka-

Dalsze spotkania: Budowlani
Gdańsk — Kolejarz Bydgoszcz, Ko 
lejarz Toruń — Związkowiec Ra­
dom, Włókniarz Chodaków — Ko

Włókniarz Widzew Łódź.
W meczu c wejście do II ligi 

wałbrzyski Górnik gości drużynę 
Kolejarza z Gdańska. (Bil)

Do kat. A zaliczone zostały 
Zrzeszenia: Gwardia, Kole­
jarz, Ogniwo, Włókniarz, Unia 
i Związkowiec.

W kat. B zaś będą startowa­
li kolarze: AZS, Budowlanych, 
CWKS Górnika, Stali i Spój­
ni. W obu grupach prowadzo­
na będzie osobna klasyfikacja 
wyścigu.

Wszystkie zrzeszenia i pio­
ny mogą wystawić do wyścigu 
po dwie drużyny złożone z 4 
zawodników. Obie drużyny 
zrzeszeń zaliczonych do kat. 
B, będą startowały w tej sa­
mej kategorii, podobnie jak II 
drużyna, sklasyfikowanych w

Wszyscy zawodnicy leadera 
drużynowego w grupie A będą 
jechali w żółtych czapeczkach, 
leader indywidualny zaś w żół­
tej koszulce. Indywidualny lea­
der w grupie B nosić będzie 
zieloną koszulkę, a zawodnicy 
leadera drużynowego — zielo­
ne czapeczki.

Ze względu na specjalny 
charakter wyścigu i końcowy 
okres sezonu, Zarząd PZKol. 
pozwolił zawodnikom, mającym 
licencje B startować na pra-

Wielka impreza sportowa
w m-cu Przyjaźni Polsko-Radzieckie]

Rada Okręgowa ZS „Spój­
nia" we Wrocławiu, w m-cu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-

Bezpośrednie
tra m w aje  
z O lim pijskiego  
na Pafaw ag

Zarząd Stali-Pafawag, chcąc 
umożliwić widzom, obecnym 
na meczu piłkarskim Ogniwo- 
Pafawag, oglądanie również 
spotkania pięściarskiego Stal 
Siemianowice —- Pafawag, któ 
ry rozpocznie się o godz. 19, 
załatwił w dyrekcji MZK, bez 
pośrednie tramwaje • ze Stadio 
nu Olimpijskiego na stadion 
Pafawagu.

Dzięki temu, publiczność bę 
dzie mogła obejrzeć aż dwie 
atrakcyjne imprezy sportowe.

Radzieckiej, zamierza zorga­
nizować wielką imprezę spor-

Przewidziany jest następu­
jący program:

Zorganizowanie sztafety, któ 
ra biegłaby począwszy od sta 
dianu Olimpijskiego przez ul. 
m. Wrocławia, • do cmentarza 
poległych żołnierzy Radziec­
kich na Krzykach.

Udział w sztafecie- wezmą 
zawodnicy wszystkich klubów, 
mających siedzibę . we Wroc-

Na cmentarzu, po ukończe­
niu „biê TU, zawodnicyimię- 
niu" swych Zrzeszeń i Klubów 
złożą wieńce u stóp Mauzo-

Impreza ta, zapoczątkuje 
tradycyjny dzień sztafet, po­
święcony Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i będzie rozgrywa 
na corocznie w tym samym

W ięk iie wygrane 61 Loterii

wach zawodników z licencją 
A.

Ta decyzja PZKol., umożli­
wi udział w imprezie wielu ko­
larzom z licencją B — m. inn. 
Hadasikowi — rewelacji tego­
rocznego sezonu kolarskiego.

Znakomici specjaliści
szkolą kadry k. i.

W kancelarii WSWF przy ul.

którzy przychodzą po informacje 
w sprawie studiów. Pisaliśmy w 
poprzednich felietonach o warun-

bardziej znanych sportowców, 
którzy wyszli z tej uczelni.
Dziś przypominamy nazwiska

serca w swoja pracę, szkolą do­
brych instruktorów, opuszczają­
cych co rok mury Szkoły.
Sucheńskim, Lipcem. Bąkowskim, 
Popławską odnosiła trenerka kia 
sy państwowej Cejzikowa, ongiś

Żużlowcy czechosłowaccy
przyjadą do Polski

W przyszłym tygodniu przy- 
jedzie do Warszawy reprezen­
tacyjna drużyna motocykli­
stów czechosłowackich, która 
rozegra w Polsce kilka spotkań 
na torach żużlowych. Pierwszy 
występ żużlowców CSE będzie 
miał miejsce w Warszawie, 
gdzie 27 bm. rozegrają oni

międzypaństwowe spotkanie z 
reprezentacją Polski.

Następny mecz, między Wro­
cławiem i Pragą, odbędzie się 
30 bm. we Wrocławiu, żużlow­
cy czechosłowaccy wezmą rów­
nież udział w zawodach moto­
cyklowych, które rozegrane 
zostaną 3 września w Katowi-

Piłkarze Zw. Zawodowych
jadą do Finlandii

Cejzikowa przysparza instrukt#
rów lekkoatletycznych nieomal 
wszystkim klubom Wrocławia! 
Lekkoatletyki uczy również mgr. 
Berezeckl, teoretyk tej dyscypll-

Int. Bujwid, najsławniejszy tr« 
ner wioślarski Jest wykładowcą 
tego przedmiotu w WSWF. Jasne 
Jest, że oprócz sławnycn „czwó-
cej ̂ osad WSWF-ackićh widzimy

Do pomocy lnż. Bujwidowi sta 
Ją wychowankowie szkoły z Na- 
omlakowsklml i Szwarceraml na

Gimnastyka to domena mgr, 
Wajnerta 1 mgr. Zofii Teodor- 
czyk. Instruktorzy ci „zdawali eg 
zamin" przed publicznością Wro­
cławia podczas masowych wystę. 
pów szkoły w czasie Święta KuU

Jednocześnie Wrocław oklaski* 
wał masowy pokaz tańców, któ*

Pływanie WSWF-u nie potrzeb* 
Jê  reklamy. Szkoła pływa znako­
to rzy tej miary, co Retinger 1

WSWF to trzon ligowych zes­
połów siatkarzy i koszykarzy 
AZS. Mistrzów dostarczyli klubo-
skl 1 lnstr. Z. Dowgird.

Szermierki uczy studentów 
WSWF „ligowiec" instr. Ostańfco- 
wicz, a tenisa mistrzyni Wrocla-

Od nowego roku, dzięki temu,
ne na Wyższą Szkolę Kultury Fi­
zycznej 1 Jest pod opieką GKK7 
— przybędzie uczelni zastęp mło-
wychowanych Już przez tą UczeU

Kolarskie mistrzostwa świata
W rozegranych w Liege to­

rowych mistrzostwach kolar­
skich świata o tytuł mistrza 
amatorskiego w sprintach zdo­
był Francuz Verdeun, przeby­
wając w decydującym biegu 
ostatnie 200 m w czasie 12.3 
sek.

W sprintach dla kolarzy za­

wodowych zwyciężył ponownie 
zeszłoroczny mistrz Anglik 
Harris, bijąc w finale Holen* 
dra Van Vlieta.

W mistrzostwach świata W 
piłce rowerowej, pod nieobec­
ność Czechosłowacji, zwycięży* 
ła Szwajcaria — 8 pkt. przed 
Francją i Belgią — 4 pkt.

R A D I O  =
20 SIERPNIA 1950 R. (NIEDZIELA)

MIESZKANIA 2 — 3 po-

RÓŻNE

DZIĘKUJEMY wszystkim 
którzy ofiarną pomocą u-
wypadku samochodowym 
dnia 24.7, naprzeciw ko­
szar, szczególnie dzięku­
ję, wojsku za przewiezie-
dent. Maria, Witold ̂ Stan̂

ZGUBIONÔ  ̂  chusteczką

ZgłosićZTię°osobiścier0Iub 
pisemnie, ul. Bolesława 
Chrobrego 11 — 8. 4839

WOLNE POSAD*
GOSPOSIA potrzebna u 
lekarza, dwie osoby. Ło-
godz. 3 6. 4918

O g ła s z a j c ie  s i ą  
UJ S Ł O W I E

Jlumaczyla Zofia Łapicka 1
CZĘŚĆ PIERWSZA 

. Wiatr wciąż przybierał na sile.
Olga wyszła na pokład i z trudem przebrnęła niewielką 

tidległość dzielącą schodki okrętowe od ogólnej, kajuty. 
W drzwiach zderzyła się z młodym inżynierem Tawrowem, któ­
rego znała już z widzenia. Załatwiali jednocześnie formalności 
■Wyjazdowe w biurze trustu w Primorsku, później widziała go, 
8dy wsiadał na statek, toteż skinęła przyjaźnie głową na powi­
tanie. Tawrow cofnął się, pozwalając jej przejść. Wzrok jego 
spoczywał na niej uporczywie, a w miarę jak się jej przyglądał, 
coraz wyraźniejszy rumieniec występował mu na policzki. Olga 
zdążyła już przedtem zauważyć jego skłonność do czerwienienia 
B1?- Był średniego wzrostu i mógł spoglądać na nią wprost, po­
mimo to jednak patrzył na nią spod oka, jakby nieśmiało; po 
chwili jednak szczery, młodzieńczy uśmiech rozjaśnił jego twarz.

— Wciąż jeszcze nie zawarliśmy znajomości jak należy — 
wezwał się i zdjął kepi, odsłaniając włosy koloru ciemno-blond.

— Czyżby? Uważam, że to co jest, zupełnie wystarczy — 
zaoponowała z godnością Olga, czyniąc krok naprzód z zamiarem 
ŷminięcia go, ale w fizjonomii Tawrowa było coś tak miłego, 

*e zwolniła kroku. Nie można było jednak stać dłużej- na progu 
wzwi, w które z całym impetem walił wściekły wiatr.

— Arżanow... Olga Pawłowna — powiedziała poważnie i wy- 
C13gnęła dłoń.

.Usiedli przy stoliku pod samym oknem, za którym wznosiły 
l opadały wysokie fale. Olga mogła ze swego miejsca widzieć, 
fale to wznoszą gwałtownie, to zniżają w dół dziób statku, 

'''dok ten był mało przyjemny: Olga nie zżyła się jeszcze z mo- 
m- Wstała i usiadła po drugiej stronie stołu.
— Tak będzie lepiej — powiedziała spokojnie i zdją wszy 

łttszcz przewiesiła go przea poręcz krzesła.

— Ile słońca przywiozła pani ze sobą! — odezwał się Ta­
wrow patrząc na jej smagłe, obnażone do łokci, ręce.

— To nie jest opalenizna — zaprzeczyła Olga poprawiając 
bransoletkę zegarka. — Mój dziadek był czarny jak kruk, 
a babka miała włosy tak jasne, że nie widać było w nich siwizny 
na starość. Od nich wywodzi się całe nasze smagłe, czarnowłose, 
lecz błękitńookie plemię. Ja jedna jestem wyjątkiem, tylko barwę 
skóry odziedziczyłam.

— A co robią członkowie waszego osobliwego plemienia? — 
spytał Tawrow na wpół żartem, na wpół serio.

— Różnie, w zależności od uzdolnień. Są muzykami, nau­
czycielami, inżynierami. Mój ojciec jest profesorem chemii, po­
grążonym w niej po uszy. Na wykładach jest po prostu wspa­
niały — nawet ja, która zupełnie chemią się nie entuzjazmuję, 
zachwycałam się nim siedząc w audytorium. W domu jest bardzo 
miły, dobry, roztargniony... często wzruszający. Mama zmarła 
już dawno, lecz pozostał wierny jej pamięci. A to przecież na 
ogół wśród mężczyzn rzadko się zdarza — obojętnym już tonem 
dodała Olga, ale na wargach jej drżał jeszcze leciutki uśmiech, 
wywołany wspomnieniem o ojcu.

2
■— A pani? Czym pani się zajmuje? — spytał Tawrow.
— Ja? — Olga-spochmurniała, ale spojrzała na Tawrowa, 

którego twarz wyrażała żywe zainteresowanie, i odpowiedziała 
niezdecydowanie:

— Tymczasem nic nie robię. Chciałabym bardzo coś robić, 
ale wszystko tak się jakoś źle składało... — odczuła nagle wy­
raźną przykrość, że ni stąd, ni zowąd zwierza się nieznajomemu. 
Przygryzła wargę, ale niejasna wewnętrzna potrzeba pchnęła ją 
do dalszego, mówienia. Nie wiadomo, czy była to chęć wypowie­
dzenia się do końca, usprawiedliwienia się, czy też zasięgnięcia 
dobrej rady.

— Próbowałam wielu rzeczy — ciągnęła smutnym i zakło­
potanym głosem — chodziłam do Instytutu Budowy Maszyn, ale 
nie skończyłam studiów... uczęszczałam na kursy kreślarskie... 
potem posłuchałam męża, wstąpiłam na medycynę, ale prędko 
zrezygnowałam: nie mogłam pracować w prosektorium. Przez 
ostatnich kilka lat chodziłam na kursy języków obcych, ale też 
nie udało mi się ich skończyć...

Olga umilkła, wzburzona, obracając nerwowo w palcach

skrawek papieru. Roztargnionym wzrokiem patrzyła zupełni* 
już obojętnie, jak ciężkie zasłony okienne w takt gwałtownego 
kołysania się statku odchylały się nagle od ściany lub przylepiały 
się do framugi, zależnie od tego, na który bok przechylał się 
statek.

— Być może, że pani nie odnalazła jeszcze siebie... praw­
dziwego przedmiotu swego zainteresowania — rzekł Tawrow 
łagodnie, patrząc na nią ze wzrastającym współczuciem. — 
Stąd właśnie bierze się ta jakaś „droga przez mękę“. Dwa insty« 
tuty! I kursy — wszystko na nic...

— Tak — ożywiła się Olga. — Już mi wstyd po prostu, gdy 
ktoś pyta, czym się zajmuję.

Statek przechylił się gwałtownie, a szklanki 1 talerze prze­
sunęły się na krawędź stołu tak, że omal nie upadły jej na 
kolana. Olga przytrzymując naczynie spojrzała na biegnącego 
ku njej kelnera, potem przeniosła wzrok na Tawrowa.

— Czy to burza się zaczyna? Nigdy nie widziałam jeszcze 
burzy na morzu. Chodźmy na pokład popatrzeć, dobrze, panie 
Borysie?

— Okazuje się, że jest pani miłośniczką silnych wrażeń — 
zauważył wesoło.

— Wcale nie, jestem tchórzem, i to wielkim. Ale przecież 
taki widok to rzecz bardzo ciekawa!

Na pokładzie wiatr o mało ich nie przewrócił. Fale, wysokie 
jak góry, pędziły i przewalały się po morzu, załamując białe 
grzywy i tworząc głębokie leje. Wiatr unosił w powietrze wysokie 
słupy wody, rwał pianę na strzępy, gnał i toczył fale, a te w sza­
lonym tempie pędziły po morzu, zrywały się do nieskończonego 
biegu. Jak okiem sięgnąć szalało siwe od piany morze, wyrzu­
cając słupy wody w szare, zmętniałe niebo.

— A to się dopiero rozhulało! — krzyknął Tawrow Oldze 
do ucha. — Widocznie gdzieś przeleciał tajfun i rozkołysał 
morza...

— A gdzie... która fala największa?! — krzyknęła w odpo­
wiedzi Olga wyswobodziwszy z ręki Tawrowa łokieć i chwytając 
się poręczy.

— Ta, która namocniej bije! — odrzekł Tawrow zupełnie 
nie urażony jej szorstkim ruchem. — O-o-o! Ta na pewno! — 
krzyknął odwracając twarz całą mokrą od wody. Wiatr zerwał 
mu kepi z głowy, potoczył po pokładzie i rzucił na fale.

(Dalszy dug nastąpi}
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6-ty DZIEŃ CIĄGNIENIA Wygrane po 200 000 zł padły na 

"Wygrane po .100.000 zł padły na

Wygrane po 40.000 zł padły na

80761 83154 89113 95429 96795 97182
97379 100302 105049 114029 117956.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
nr nr 3566 4156 4560 48880 6438 9419

53951 55472 56235 57459 -58046 58589
58912 59806 60148 63832 66130 67395

96756 97310 97943 98268 104472 106610

W piątek 18 bm. odleci samolo- 

karska polskich Związków Zawo-

szenie tamtejszych Zw.’ Zaw. TUL. 
 ̂Zespół polski ma grać w dniu

driSyną̂ KTR TUL miejscową 
^W skład drużyny wyjeżdżającej

czyk’ Brzozowski i ̂ tom^or^ n\ 
pastnicy: Hogendorf, Łącz, Anioła, 
Cieślik, Wiśniewski, Trampisz 1

stawiciele ORZZ Puchała** i PBoski 
Mecze w Finlandii rozegrane zo 

przyszłym roku przyjedzie do Pol 
Warto podkreślić, że poziom pił

Piłkarze Kolejarza 
gotowi
tib rozgryw ek

Piłkarze wrocławskiego Koleja-

nia rozgrywek mistrzowskich w 
klasie A.
wszyscy zawodnicy posiadają do 

, bre przygotowanie, po obozie w 
Szklarskiej Porębie.

Kierownictwo sekcji, pragnie

9.00 Koncert org. 9,30 Piękne gr<f 
sy 9,50 Skrzynka ogólna 19,20 Fe­
lieton liter. 10,30 Wieś tańczy

Nasi korespondenci piszą 11,25
n°57°’HednałP12'o4OWnzk6'V Pr°Cy' 
pism 12,15 Konc. 13,00 Gawęd*

wsi 14,00 Pleban z Chodla 14,20 
Mel. lud. do tańca 14,45 Proza 
humoryst. 15,00 Pieśni-15,15 Z pól
Dzień. 16,20 Konc. chóru 16,50
19.00 Aud. dla Jugosł. 19,15 Tygod. 
dźwięk. 19,30 Węgry przemawiają 
do Polski 20.00 Dzień. 20,40 Aud. 
specjalna 21,00 Mel. świata 21,35 W. 
letnî wieczór 22,00 Aud. dla Jugo-

tinn 94 nft Tłvmn

wokalne 8,55 Najciek. aud. przysz

lizać ja ̂ -'pogad. nauk. 10,00 Glos
mają kobiety 10,20̂  Muz^z^plyt

symfon. 13,00 ̂ ,Noc sterjjnloWa'" — 
aud. poet. 13,45 Z życia ZSRft

Fragmenty op. 18,20 Melodie ̂ film.

świadczy fakt, że większość gra­

nowi właśnie0 zawodnicy TUL. *

ogłoszehia d r o b ię
JADALNIĘ, kuchnię i 
Prusa 38/40 m. 14. 4874

LOKALE 
MAŁŻEŃSTWO inżyniero
nil’ zPmeblaml Zgłosz  ̂
nia pod ,,Zgodni**. 4902 
SUBLOKATORSKI pokój
obojętna pod „Niekrerm

HANDLOWE
MASZYNA dô  szycia mę-

KUPIĘ̂ wóẑ na pompowa

W-167



S zc za rza  

P iek ie ln e  ranki
1 Wielką instytucją jest Miej 
gkie Przedsiębiorstwo Roz­
biórkowe i wielkie ma garaże 
przy ul. Jagiellończyka Nr 8. 
Ale właśnie te garaże spra­
wiły, że mieszkańcy okolicz­
nych dcmjw zwrócili się do 
nas ze łzami, abyśmy stanęli 
w obronie ich prawa dj

Od godziny 5 rano zaczyna 
się trzęsienie ziemi. Najpierw 
zaczynają szaleć motory w 
wielkich „Ursusach", które 
ciągną za sobą towarowe piat 
formy. Ktoś naliczył, że jest 
ich około 20-tu. Później za­
czynają „grać" gąsienicowe 
„czołgi" MPR.

Czy człowiek może wytrzy­
mać ten hałas?

Bezpieczniki elektryczne 
przestają działać. Światło ga­
śnie. A o spaniu mowy nie 
ma. Nawet głusi wylatują z

Mieszkańcy okoliczni prze­
stali irytować się na ''MPR, 
tdy się dowiedzieli, że dyrek 
c.ia tego przedsiębiorstwa 
chciała gdzięindziej obrać so­
bie siedzibę, rozumiejąc, że 
śródmieście na tego typu ga­
raże nie jest stosowne.

Trzeba pójść jakoś na rękę 
dyrekcji. Materiałów budow­
lanych ma ona pod dostat­
kiem. Mogłaby sobie stworzyć 
wspaniałe warunki w połud­
niowej „Sacharze gruzów" — 
za torem kolejowym.

Tolerowanie piekielnych 
ranków w śródmieściu powin 
no się skończyć.

Sułek

WROCŁAW
K o ła  s a m o k s zta łc e n io w e  w  z a k ła d a c h  p ra cy

Musimy poznać Plan 6-letni
bo jesteśmy {ego wykonawcami

Jako pierwsze we Wrocła­
wiu, Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego zorganizowały Koło 
Samokształceniowe do studiów 
nad Planem Sześcioletnim. 0- 
negdaj na oddziale „B“ odbyło 
się zebranie organizacyjne. 
Przybyli robotnicy i robotnice, 
przodownicy pracy, personel 
administracyjny. Ob. Pozimski 
wyczerpująco scharakteryzo­
wał cel i zadania samokształ-

— Wszyscy musimy dobrze 
zrozumieć, na czym polega isto­
ta planowości w ustroju socja­
listycznym, na czym polega 
wyższość jej nad bezplanową 
produkcją kapitalistyczną. Sło­
wa „Plan 6-letni“ słyszymy na 
każdym kroku, ale nie wszyscy 
potrafimy określić, jaką treść 
kryje to określenie.

Nasze zebrania pozwolą od­
słonić niejedną tajemnicę tego 
zagadnienia. Zrozumiemy do­
kładnie, jak się planuje i jak 
z pięknych planów wyrasta 
nowa rzeczywistość.

W ożywionej dyskusji, jaka

NOTATNIK WROCŁAWSKI

5>« iś  «  H N f le ś
Dziś o godz. 10-tej w sa 

Ii Miejskiej Rady Narodo­
wej przy ul. Sukiennice, 
zbierają się delegaci, wy­
brani przez mieszkańców 
Wrocławia na Miejską Kon 
ferencję Pokojową. Prócz 
delegatów wezmą w niej 
udział członkowie Obwo­
dowych Komitetów i Miej 
skiego Komitetu Obroń-

■ Ledwo wydrukowaliśmy
wiadomość o zamordowaniu hi- 
popotamicy „Lusi“ w Łodzi, a 
już nasz wrocławski Ogród Zoo 
logiczny donosi nam. że po spu 
szczeniu wody z basenu znale­
ziono w nim 12 kamieni i kieł 
zwierzęcia. Jak przypuszcza dy 
rekcja, kieł był wybity uderze 
niem kamienia. Uzasadnione sa 
zatem apele dyrekcji ZOO do 
publiczności o opiekę nad zwie

■ Spóźniają się czasami do za 
kładu pracy wrocławianie, bo 
nie zawsze dopisuje tramwaj. 
Wczoraj spóźnił się rano wóz 
linii 9 na Sępolno, a ponieważ 
miał jakiś defekt — wlókł się

■ Przeniesiono już kiosk z pi 
Wem w Rynku spod ru-ny na 
inne miejsce. Dowiedzieliśmy się 
przy tym, iż nie Przemysł Fer­
mentacyjny obrał to miejsce, 
lecz polecono mu tam ustawić 
budkę, bo rzekomo innego miej 
sca na Rynku nie było. Na 
szczęście — znalazło się.

■ Dwie pogadanki organizu­
je dziś dla absolwentów szkó 
przysposobienia przemysłowego 
koło ZMP przy WFUM. W świe 
tlicy przy ul Kleci ńskiej 10 o 
Rodzinie 10.30 mgr M. Zgórzew 
Ski wygłosi referat pt. „Odro­
dzone lotnictwo Polski Ludo­
wej w służbie narodu i poko­
ju . Ten sam prelegent o godz. 
14,30 wygłosi pogadankę „Hib­

ner, Kwieciński, Rutkowski — 
bohaterowie „Czerwonej Woli".

B Wszystkich harcerzy i har 
cerki wezwano na zbiórkę w 
poniedziałek o godz. 10 do Mia 
steczka Harcerskiego, celem po 
witania dzieci kolonii francu­
skiej.

D Koło SD im. St. Staszica
zbiera się we wtorek, 22 bm. o 
godz. 18-tej w lokalu MK przy 
Płacy Teatralnym nr 1.

■ Impreza artystyczna, urzą 
dzona przez Polskie Radio, pod 
hasłem „Wrocław — Korei" 
przy współudziale artystów 
scen wrocławskich oraz zaspo- 
łów świetlicowych Energetyka 
i Metalowców, przyniosła do­
chód 605.S80 zł. Pieniądze prze­
kazano za pośrednictwem C. R. 
Z. Z.

■ Dziś pełni dyżur od godz. 
8 do 15-tej apteka Ubezpieczał 
m Społecznej przy ul. Słowiań-

■ ZOM prosi nas o zwrócenie 
uwagi publiczności wrocław­
skiej,, że kosze na śmieci, u- 
mieszczone na przystankach 
tramwajowych, nie mogą słu­
żyć za stoliki na walizki, a tym 
bardziej —- za stołki do siedze­
nia. ZOM poleca kosze opiece 
i ochronie publiczności.

n Wkradł się wczoraj błąd 
na nasze szpalty. Kilo węgla w 
sprzedaży „kubełkowej" kosztu 
je nie 2 zł, lecz 4 zł.

■ Zakończono zapisy do Pań­
stwowych Liceów Felczerskich. 
Egzaminy wstępne rozpoczną 
się 26, 28 i 29 sierpnia. Na egza 
min muszą stawić się wszyscy 
bez wyjątku kandydaci. Miejsce 
egzaminu — Klęczkowska 2. 
Przybyć trzeba o 9-tej rano. 
Nauka rozpoczyna się 4 wrześ-

a Wiele przyczepnych wozów
tramwajowych (np. 3004, 3006) 
nie ma uchwytu. W czasie szyb 
kiej jazdy i na skrętach, trudno 
w takich wozach utrzymać rów

o Ukazała się wiecha na od­
budowanej wieży kościoła Ma­
rii Magdaleny przy ul. Szew­
skiej. Wieżom jeszcze brak 
strzelistych hełmów.

CzfowseSś wśelLicii zdolności
zm arn o w a ł swo;e szanse życiow e
Przed Sądem Apelacyjnym 

We Wrocławiu toczyła się w 
ciągu trzech dni rozprawą kar 
łia przeciwko Maksymiliano­
wi Pokornemu.

Oskarżony — to człowiek w 
Btarszym wieku, robiący na 
pierwszy rzut oka dobre wraże 
nie. Trudno uwierzyć po wysłu 
chaniu aktu oskarżenia, że ten 
niepozorny starszy pan — to 
aferzysta. Siedemnaście oszustw 
wniosło mu do kiesy każdora­
zowo od dziesięciu do dwudzie 
stu pięciu tysięcy złotych.

Podsądny dwadzieścia lat 
pracował u adwokata w cha­
rakterze sekretarza, a po woj 
nie zaczął występować jako 
„ustosunkowany mecenas". Wy 
wiesiwszy na drzwiach miesz­
kania tabliczkę: „Magister Ma 
ksymilian Pokorny — adwo­
kat", podejmował sie misji 
szczególnie „delikatnych". Nai­
wni ludzie pov/ierzali mu spra 
wy wydostania przestepców z 
więzienia, uchronienia ich 
?tpZSd osadzeniem w wiezieniu 
' Charakterystyczny dla dzia­
łalności Pokornego jest nastę­

pujący fakt: W roku ubiegłym 
zostało Pokornemu udowodnio 
ne przestępstwo (fragment ca­
łej działalności), za które ska­
zany został na półtora roku 
więzienia. Odcierpienie kary 
sąd przełożył na termin póź­
niejszy. Nawet zapadły wyrok 
nie podziałał na niego otrzeź­
wiająco i Pokorny kontynuo­
wał nadal swój proceder.

W Polsce Ludowej mógł Po­
korny, . mimo niskiego wykształ 
cenią (7 klas szkoły powszech­
nej), z łatwością wykorzystać 
swoje wielkie zdolności. Droga 
awansu społecznego stała przed 
nim otworem. Jednak nie za­
jął się uczciwą praca, lecz u- 
trzymywał się z matactw.

prokuratorzy ob. ob. Pstro- 
koński i Ostapczuk, reprezen­
tujący Komisję Specjalną, za­
żądali kary dziesięciu lat wie­
zienia. Sąd Apelacyjny z prze 
wodniczącym sędzią Dąbrow­
skim, wymierzył Pokornemu 
karę łączną 7 lat więzienia o- 
raz pozbawienie praw obywa­
telskich i honorowych na trzy 
lata. (Zet)
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wywiązała się po referacie ob. 
Pozimskiego, zabierali głos li­
czni mówcy. Wyczuło się wiel­
kie zainteresowanie przedmio­
tem studiów. Posypały się licz­
ne pytania: — Gdzie i kiedy 
powstaje plan ogólny przemy­
słu, kto ustala plany poszcze­
gólnych zakładów, jak się 
uzgadnia potrzeby społeczeń­
stwa i dlaczego u nas. się pla-

Nie wszystko zostało wyja­
śnione od razu. Studia nad 
Planem 6-letnim w kole samo­
kształceniowym WZPO trwać 
będą dłuższy czas.

Już w pierwszym dniu zapi­

sało się na członków koła 25 
robotnic i robotników. Szero­
kim echem odbiło się zebranie 
wśród załogi zakładu. Na na­
stępne zebrania przybędzie je­
szcze liczniejsza rzesza słucha-

W ślad za WZPO pójdą 
inne wrocławskie zakłady pra­
cy. W najbliższych tygodniach 
w kadżej fabryce, w każdej 
instytucji powstaną podobne 
komórki. Plan 6-letni stanie 
się przez to bliższy każdemu 
robotnikowi, a tym samym 
wzmocni się gwarancja jego 
wykonania.
_____________ (Cen)

Gigantyczny grzyb

Rośnie rz e s z a  d z ia tw y  szko ln e j

Budowa 4 nowych gmachów
R e m o n t  31 b u d y n k ó w  —  n a  u k o ń c z e n iu

Niewiarygodnych rozmiarów grzyb wyrósł na działce 
ogrodowej ob. Jana Kwiatkowskiego na Krzykach przy ul. 
Skarbowców 25. Ważył on onegdaj wieczorem przeszło 7 ki­
lo. Rano, kiedyśmy go fotografowali, ważył już 0 i pół kilo, 
tak szybko wysychał. Wyrósł w ciągu 4 dni. Do redakcji do­
starczył go ob. Jan Opolski, asystent Wyższej Szkoły Eko-

Natychmiast o gigancie świata grzybów naszego kraju 
zawiadomiliśmy uniwersytecki Zakład Genetyk i i Hodowli 
Roślin teł. 2983), ale pracownicy tego zakładu byli widaó 
bardzo zajęci: zapomnieli poinformować nas, że nie mają

Już za 12 dni zaludnią się 
opuszczone od 2 miesięcy mu 
ry wrocławskich szkół pod­
stawowych. Znów odezwie się 
dzwonek, a śmiechy i wesołe 
okrzyki dziatwy usłyszymy 
na szkolnych boiskach.

— Z jakim dorobkiem pod­
stawowe szkolnictwo wro­
cławskie rozpoczyna nowy

rok szkolny? — pytanie to za 
dajemy inspektorowi szkół 
podstawowych — ob. Tyszkie 
wieżowi.

— Mamy się czym pochwa­
lić. Jeśl idzie o ilość uczniów, 
to najwymowniej wykaże 
nam różnicę, statystyka. W ro 
ku 1948 w szkołach podsta­
wowych Wrocławia uczyło

M HD otw o rzy! przy u9. P o m o rskie j
sk lep  z używ fm fzni isaeblsmi

Jeszcze jedna placówka 
MHD powstała 16 bm. Tym 
razem jest to komisowy sklep 
sprzedaży mebli, znajdujący 
się przy ul. Pomorskiej 39.

Dużo jest jeszcze takich do­
mów, gdzie magazynuje się na 
strychach, bądź w wolnych po­
mieszczeniach całe urządzenia 
mieszkaniowe, nadające się do 
użytku. Tymczasem jest . wiele 
osób, które nie mogą sobie po­
zwolić na nabycie nowych me­
bli, a z chęcią kupiłyby tańsze 
— używane.

Meble można sprzedać i ku­
pić za pośrednictwem MHD 
na nadzwyczaj dogodnych wa­

runkach. Zatrudniony w skle­
pie komisowym rzeczoznawca, 
po otrzymaniu zawiadomienia, 
udaje się do sprzedawcy i na 
miejscu ocenia maksymalną 
wartość sprzętu. Po uzgodnie­
niu ceny właściciel odwozi na 
swój koszt do sklepu komisp- 
wego rzeczy, które chce sprze­
dać. Drobne uszkodzenia pla­
cówka MHD naprawia we wła­
snym zakresie.

W sklepie znajduje się już 
dużo sprzętów. Kierownik in­
formuje nas, że w tych dniach 
przyjmie się do depozytu me­
ble o wartości pół miliona zło­
tych. (mar.).

M useusn Judzkiego lo zto iga ien io
w Zak ładach  Kom unikacyjnych

Codzienny zbiór rzeczy zna­
leziony w tramwajach jest ob­
fity. Około 15 różnego rodza­
ju i wagi przedmiotów składa­
ją konduktorzy do magazynu 
rzeczy znalezionych, w lokalu 
MZK — Plac Solny 20. Wczo­
raj np. przyniesiono ezitery 
teczki, walizkę, laskę, parasol, 
części radia.

Magazyn ten przedstawia 
widok imponujący. Rzeczami, 
oczekującymi tu przez trzy la 
ta na swych prawych właści­
cieli, można było by wyposa­
żyć co najmniej dwieście osób. 
Począwszy od płaszczy letnich 
i zimowych, przesypanych sta- 
rarinia naftaliną, znaleźć mo­
żemy tu wszystko. Sterty pa­
rasoli, półki rękawiczek, toreb 
ki, kosze, paczki, walizki, nie 
raz z cenną zawartością, pie­
niądze. Wiszą sukienki, swe­
try, apaszki.

Przy odbiorze każdy winien 
złożyć jakąś sumę pieniężną,

równoważną 10 proc. wartości 
znalezionego przedmiotu. Nie­
stety, wiele osób nie poczuwa 
się do wdzięczności, mimo, że 
zwrócony przedmiot przedsta­
wia nie raz poważną wartość 
(np. akordeon, teczka z pie­
niędzmi). (Bi)

Od graszów —
na przedstaw ienie
Słuchacze Kursów Przed­

egzaminacyjnych ZAMP we 
Wrocławiu postanowili prze­
pracować w dniu dzisiejszym 
5 godzin przy odgruzowaniu 
na placu Grunwaldzkim i te­
renach przyległych do Poli­
techniki.

Wieczorem, po pracy, wszy­
scy udadzą się do Hali Ludo­
wej na „Sprzedaną Narzeczo­
ną" Smetany. (Ber)

T rzeba zacząć w aikę z pSuskwam!
Są specjaliści dezynsektorzy 
ale ekipy roboczej — nie m a

Kilkakrotnie zwracali się 
do nas czytelnicy z zapyta­
niem, jak walczyć z plagą plu 
skiew. Nie zawsze pomagają 
domowe środki.

Istnieje u nas, przy ul. Sta 
lowej, zakład dezynfekcyjno- 
dezynsekcyjny. Dotychczas 
zajmuje się on wyłącznie de 
zynfekcją mieszkań i szpita­
li, nie prowadzi natomiast 
walki z insektami, czyli de­
zynsekcji. Zakład mógłby pod 
jąć się tępienia pluskiew, ale 
brak mu funduszów na wy­
posażenie ekipy dezynsekcyj- 
nej.

Jak nas informuje jeden ze 
specjalistów, były pracownik 
międzynarodowej firmy de- 
zynsekcyjnej, najskuteczniej-

szą bronią w walce z plu­
skwami jest gaz „B-F“. Gazu 
tego może używać jednak 
tylko załoga fachowców, bo 
jest on w wysokim stopniu 
trujący. Do tępienia pluskiew 
gazem „B-F" potrzebne są 
aparaty i maski. Wyposaże­
nie więc techniczne pociągnie 
za sobą dość duże wydatki.

Zorganizowaniem i wyposa 
żeniem ekipy dezynsekcyjnej 
winny zająć się władze miej­
skie. Są we Wrocławiu spe­
cjaliści, którzy mogliby zająć 
się tym, sprzęt zaś i gaz mo 
żna również zakupić. Wrocła­
wianie niecierpliwie czekają 
na wiadomość o powstaniu ta 
kiej brygady „ratowniczej".

(ZZ)

się około 14.500 dzieci. Rok 
szkolny 1949/50 podwyższył 
tę liczbę do 16.920. 1 wrzesień 
br. zasiądzie w ławach szkol­
nych co najmniej 17.500 mło­
dych uczniów.

— Jak uzyskano te dodat­
kowe miejsca?

— Stało się to możliwe dzię 
ki utworzeniu kilku równole­
głych klas, a co najważniej­
sze — dzięki zdobyciu około 
15 nowych sił nauczyciel-

— Czy na czas zakończą się 
remonty budynków szkol­
nych?

— Zasadniczo, tak. Jeśli 
zdarzy się zwłoka, to tylko 
kilkudniowa. Odremontowa­
liśmy we Wrocławiu gruntów 
nie 17 budynków, a w 14-tu 
dokonano mniejszych popra­
wek, odświeżeń itp. Ogółem 
31 budynków szkolnych po rc 
moncie czeka na dziatę wra­
cającą z wakacji. Budujemy 
też 4 nowe budynki szkolne: 
przy Placu Grunwadzkim, 
gdzie pomieszczą się dwie 
szkoły, przy ul. Worcella i w 
Leśnicy przy ul. Harcerskiej.

— A jak jest z przedszko-

Sprawę referuje inspektor­
ka przedszkoli ob. Klucińska:

— Dzięki wzmożonej akcji 
socjalnej, polepszyły się wa­
runki wychowania i nauki 
dzieci w przedszkolach. W 
roku 1949 istniało 48 przed­
szkoli, do których uczęszcza­
ło 3000 dzieci. W nowym ro­
ku szkolńym czynnych będzie 
55 przedszkoli, a- liczba wy­
chowanków przekroczy 4.000. 
20 przedszkoli utrzymuje Pań 
stwo, 22 — zakłady pracy, 9 
jest społecznych, a 4 prowa­
dzi TPD.

Naszą bolączką jest zły stan 
budynków przedszkoli, więk­
szość bowiem wymaga remon

Planujemy też otwarcie no 
wych przedszkoli w kilku 
punktach miasta, gęsto zalud 
niotiych, jak w okolicach ulic: 
Traugutta, Nowowiejskiej, 
Stalina. Świerczewskiego  ̂ ko­
ło Rynku i w Żernikach.

Z każdym rokiem napływa 
do przedszkoli coraz większa 
ilość dzieci. Czeka nas poważ 
na praca — przygotowania 
nowych pomieszczeń i zorga­
nizowania wzorowego apara­
tu wychowawczego. -Przy po­
mocy WRN i Związków Za­
wodowych postaramy się te 
problemy pomyślnie rozwią­
zać — kończy swe informacje 
ob. Klucińska. (Cen)

Okaz przechowujemy w re­
dakcji. Kto raczy zaintereso­
wać się nim z punktu widzenia 
naukowego, może odmedzii 
nasz Dział Miejski choćby dzi­
siaj między godziną 12 a 15-tą.

T e a J ry
HALA LUDOWA — godz. 19.M 

„Sprzedana Narzeczona".

s ła w y
„RADZIECKA KARYKATURA 

POLITYCZNA” — ul. Stalingra-
„WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAP“ 

w Muzeum Państwowym, Plac 
Wojewódzki 7 

„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA, ul. Gdyń-

S?eper<«ar k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczewskie 

NRD), godzina 13,45, 16, 18,15,

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -

„PAWILON" — Park Kultury —

Godz. 10.30 „Kląska szpiega". 
„POLONIA-, ul. Żeromskiego 53

meryk.), godz. 10,15, 12,45, 15,30,
„PIONIER", ul Stalina 71 -  „A- 

rinka" (radz.). godz. 10,30, 13, 15
19, 20 i 21: „Igrzyska szkół zawo-

(czesk.), godz. 16, 18,30 i 20,45. — 
Godz. 13,30 „Nauczycielka bawi

„ROBOTNIK** -  Leśnica, Sredz-
Amerykę" (radz.), godz. 16,30 i

„LETNI**, ul Olszewskiego 15 
„Zakazane piosenki" (polsk.),

•
FOTOPLASTIKON, ulica stal|j£

od godz. 9—21 „Rzeźba klasycz­
na w Pałacu Luksemburskim W 
Paryżu".

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró

CYRK NR. 5 — Plac Grunwaldzki

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą", ul. Witosa «

„ „Jeleniem", Rynek 44
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO pełni dzlś̂  szptta

ta 57, (tel. 37-50).

Wczoraj odszedł pociąg
5 0 0  osób 

odjechało na pokazy lotnicze
Wczoraj udała się wyciecz­

ka z Wrocławia na uroczysto­
ści święta Lotnictwa do War­
szawy. Uczestnicy wycieczki 
w liczbie około 500 osób — 
to wyłącznie członkowie Zwiąż 
ków Zawodowych. Najwięcej 
osób, bo aż 94 — wysłał Zwią­
zek Zawodowy Pracowników 
Handlowych. Indywidualnych 
zgłoszeń było niewiele.

Wycieczka dziś w godzinach 
przedpołudniowych zwiedzi 
trasę W - Z i zabytki War­
szawy. Po południu uczestni­
cy wycieczki oglądać będą M 
lotnisku Okęcie pokazy. .

Wyjazd z Warszawy nssty 
pi dziś wieczorem bezposW < 
nio po uroczystościach. \Lh’

Str. 8 S Ł O W O

W redakcji przyjmują' Sekretarz redakcja w gofli. U—13. Redaktor 
Naczelny w poniedziałki środv 1 płatki 12—13 RećUkd* rek<v 
Disów nie zwraca ) za ogłoszenia me odpowiada F-l-35045

PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 z! mieś : zamleJscô J
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